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Za Redakcyi odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

¿dministr&cyą, Ekapedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskira. pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od Jwiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedyeyi winny być 

frankowane. ZIENNIKPOZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
raieckiera 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 2Ś fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7* l/2 sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. - 
k Rękopisma
r nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i n szczone będą

W Paryiu przyjmują, przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Pranayą Jacques Zébaume w Paryżu, rue de Trévise Nr. 30. i pp. Havas, 
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAŃ, 30 listopada.

W Wersalu przesilenie, jakie od czasu zwołania 
Zgromadź, narodowego, zapanowało, dotąd istnieje. Stan 
ten nie mało przyczynia się do rozdrażnienia opinii pu­
blicznej, o jakiem bezustannie donoszą telegramy pa- 
ryzkie i wersalskie. 'W ostatnich chwilach szczególnie, 
gdy rozeszła się pogłoska, że p. Thiers za cenę utrzy­
mania się na stanowisku prezydenta poczynił prawicy 
znaczne ustępstwa, ogólne zapanowało niezadowolenie 
i sarkanie na rząd, który nie umie, jak należy, poty­
kać się z trudnościami. — Wiadomość o mniemanych 
tych ustępstwach dotąd nie sprawdza się, owszćm wczo­
rajsze telegramy pouczyły nas, że p. Thiers równie 
stanowczo jak prawica trwa na zajętem raz stanowisku.

Telegramy wiedeńskie doniosły nam wczoraj, że 
Rada państwa zwołaną będzie 12 grudnia. — Dzisiej­
sze dzienniki, jakie odbieramy z Wiednia, zamieszczają 
odręczne pismo cesarskie potwierdzające tylko to, co 
doniosły w krótkości depesże telegraficzne. Korespon­
dent nasz lwowski zaś donosi nam, że sejm galicyjski 
już d. 6 grudnia zamkniętym zostanie.

O naradzie ministeryalnej, odbytćj przedwczoraj 
pod przewodnictwem cesarza, nic dotąd nie słychać. 
Obok reformy wyborczej miano tam wziąść pod na­
leżytą rozwagę adres sejmu galicyjskiego, oświadcza­
jący się przeciw tćj reformie. Dzienniki wiedeńskie i 
czeskie poświęcają, pomienionemu adresowi wstępne ar­
tykuły poddające takowy, według tego, jakich bronią 
zasad, mniej lub więcćj surowej krytyce. — Prasa cze­
ska w ogóle przychylnie się wyraża o tym adresie, 
stwierdzając zarazem, że cios to niemiły dla gabinetu 
ks. Auersperga, który ciągle tóm się łudził, że więk­
szość polska po jego stoi stronie.

Cesarz austryacki powrócił już wczoraj do Pesztu 
w towarzystwie lir. Andrassego. Na ten dzień zapo­
wiedziano wielką naradę ministeryalną, na której mia­
ły się rozstrzygnąć losy gabinetu węgierskiego. Dziś 
wymieniają jako przyszłego następcę lir. Lonyaya tak­
że hr. Festeticsa; w deakistowskich jednakże kołach 
panuje mniemanie, że utrzyma się gabinet Slawego, w 
skład którego wejdą wszyscy dotychczasowi ministro­
wie z wyjątkiem dwóch lub trzech.

W sejmie lwowskim były przedwczoraj na po­
rządku dziennym wybory do Rady państwa w miejsce 
tych deputowanych, którzy w ciągu sesyi złożyli swe 
mandaty.

Z Rzymu donoszą o dalszych obradach Izby wło- 
skićj nad budżetem spraw zagranicznych.

W Hiszpanii mnożą się zawikłania, trudności i 
niepokoje. Obecnie wynikły tam niepokoje przy po­
borze rekrutów.

W pojedyńczych obwodach napadli powstańcy na 
komisye rekrutacyjne, poniszczyli listy popisowych i 
poturbowali urzędników. W garnizonach miast po’.u- 
dniowych i wschodnich wielkie panuje niezadowolenie, 
a w Burgos odkryto między podoficerami spisek repu­
blikański. W prowincyi Murcia ogłoszono stan oblę­
żenia.

W Anglii mnożą się mityngi katolików. Na je­
dnym z takich mityngów w Dublinie wyrażono uzna­
nie tak dla biskupa warmińskiego, jak i dla katolików 
w Poznańskiem i prowincyach nadreńskich za mężne 
potykanie się z nieprzyjaciółmi kościoła katolickiego.

Z Carogrodu dochodzi nas w przeciągu 24 godzin 
równocześnie wiadomość o dymisyi i powołaniu na nowo 
do steru spraw zewn. Khalila Paszy. — Przyczyną od­
wołania dymisyi jest ta okoliczność, że jeneralny gu­
bernator Syryi, Raszid Pasza, na którego liczono, że 
przyjmie ofiarowaną mu tekę, zrzekł się tćj godności.

0 tèm i o owèm.

Czy wierzycie mili czytelnicy, że wasz uniżony 
kronikarz dziwnym jakimś zbiegiem okoliczności przez 
cały dzisiejszy dzionek stykał się ze samymi braćmi po 
piórze i to w najściślejszym znaczeniu wyrazu, bo ze 
samymi korespondentami krakowskimi do pism rozmai­
tych?

Nie wiem, czy to przypadek, czy tćż zrządzenie 
Opatrzności — dość, że od chwili, gdym wychylił czu­
prynę ze skromnego mieszkania mojego, bezustannie aż 
do późnćj nocy, na plantach czy na rynku, na Sław­
kowskiej, Grodzkićj czy Różannćj ulicy, w kawiarniach 
i restauracyach, przed oczyma mojemi przesuwały się 
mnićj lub więcćj zafrasowane oblicza tych panów, co 
to z uznania godną gorliwością biegają za nowinami, 
by następnie zapełniwszy niemi szeroką torbę pamięci, 
wylać je w domu na biały papier i za pośrednictwem 
parowej komunikacyi przesłać w dalekie strony ku roz­
weseleniu mieszkańców innych dzielnic Polski.

Spotykałem ich tedy o różnćj porze i w rozmai­
tych miejscach — samotnych i w towarzystwie, zadu­
manych i gadatliwych. . ..

— Gadatliwych — powtórzysz z domyślnym u- 
śmiechem piękna czytelniczko — a więc dowiedziałeś 
się od nich zapewne wielu nowości, któremi nas chcesz 
obdzielić — i ztąd ta przemowa.

— Otóż nie i jeszcze raz nie, na przekór waszej 
domyślności, choćby to gromy na mnie ściągnąć mia­
ło, powiem, że się mylicie. Ilekroć bowiem jeden ko­
respondent spotykał się z drugim, tylekroć wytęża! 
wszystek talent dyplomatyczny, na jaki go stało, by 
ubocznemi drogami, mimochodem, jak z cytryny wy-

* Przypominamy pp. naczelnikom banków, Spółek 
pożyczkowych, kupcom i ajentom handlowym miasta na­
szego, iż wybory do Izby handlowej odbędą się już w 
styczniu r. j. Czas więc wielki aby się zająć stósowne- 
mi przygotowaniami do rzeczonych wyborów. Poprze­
stając na dziś na tych kilku słowach przypomnienia, 
w następnych numerach pisma naszego pomówimy ob­
szerniej tak o Izbie handlowej, jak i wyborach do niej.

Zgoda.
Mimo wszystkiego, co się tutaj od nieja­

kiego czasu i dawniej już przeciw nam i ku 
zagładzie naszej narodowości dzieje, słyszymy 
ciągle przecież jeszcze bądź to ze strony gazet 
tutejszych, bądź ze strony reprezentantów tutej­
szej niemieckiej ludności, siłą jakiegoś przeda­
wnionego przyzwyczajenia powtarzany frazes, iż 
ludność owa nie pragnie niczego goręcej, jak 
zgody ze swymi współobywatelami, o których 
szorstkość i upór jednakże -wszelkie próby i 
przedsięwzięcia podobnej zgody się rozbijają. 
W tych dniach jeszcze powtórzył znów temat 
owego apetytu zgody z trybuny Izby deputo- 
wanych^w sprawie ordynacyi powiatowej p. Witt, 
jeden z reprezentantów sejmowych tutejszej nie­
mieckiej ludności. Mowa jego daje nam powód 
do kilku słów niniejszego wystąpienia, a zwłasz­
cza że ona właśnie jest najeharakterystyczniej- 
szym specyminem wewnętrznej prawdy i rze­
czywiście owego pragnienia zgody. „Pragniemy 
zgody z naszymi współobywatelami polski­
mi, mówił p. Witt, ale....“ i w tern ale 
zamyka się dopiero obrona wyjątkowego wzglę­
dem nas postępowania i sninwny »»rzut, pr’n- 
ciw zacnemu Mallinckrodtowi, że nas nie chce 
widzieć pod rygorem procedury wyjątkowej. — 
„Pragniemy zgody z naszymi współobywatelami 
polskimi“, mówią tutejsze niemieckie gazety, ale 
nie wstydzą się mówić równocześnie „o polskich 
„Schlali ci cen“ odpychających projekt ordy­
nacyi powiatowej z powodów „wyłączności ary­
stokratycznej“, a współpracownicy ich podno­
szą ton swój względem nas f życzliwości 
aż do wysokości Goldbaumowych elukubracyi. 
„Pragniemy zgody, z naszymi współobywatela­
mi polskimi,“ mówi komitet niemieckiej wy­
stawy poznańskiej, co nie przeszkadza, że jego 
reprezentant wołał swego czasu, by mu ręka 
uschła, nimby ją był miał podać Polakowi 
„Pragniemy zgody z naszymi współobywatela­
mi polskimi,“ powtarza się słowem od czasu do 
czasu siłą dziedziczącego się echa dawno za­
pomnianej prawdy tradycyjnej pośród prasy i 
reprezentacyi opinii publicznej niemieckiej fra­
zes, ale ... . i potem owo ale wykaże zawsze, 
o ile w podobnem życzeniu szczerości. — Nie 
żebrzemy sympatyi, nie myślimy się nikomu 
wpraszać do łaski i przyjaźni, ale tyle pewna i

cisnąć z towarzysza zapas nowinek — podobnie tćż po­
stępował z innymi znajomymi, nie dziennikarzami z tą 
różnicą, że tu był szczerym — lecz wszystkie zabiegi 
nie osiągnęły pożądanego skutku, bo, jak się zdaje, 
wszyscy razem zebrani nie mogli się zdobyć ani na je­
dną nawet ważniejszą nowinę z krakowskiego bruku.

— Ot, kochany panie Damazy — mówił jeden 
z nich do rozpościerającego się na sofie kawiarni po- 
ważnćj tuszy sąsiada — dalipan, wedle mojego zdania 
czasy dawnćj świetności Krakowa, czasy obfitego plo­
nu dla korespondentów i kronikarzy, minęły już bez­
powrotnie. Hej, hej, inaczćj to było dawnićj, gdy od­
naleziono zwłoki Kazimierza W., lub Barbarę Ubryk — 
teraz to już chyba w braku innych przedmiotów trze­
ba za przykładem afiszowego kronikarza opiewać roz­
czulające przechadzki po cmentarzu lub bawić się w 
filozoficzne uwagi nad skłonnością młodego śpiewaka, 
p. Zakrzewskiego do koczowniczego żywota.. . . Gdy- 
byż to jeszcze, panie dobrodzieju, był przedmiot nowy 
— ale cóż, kiedy go już rozgłoszono na wszystkie stro­
ny świata i wyzyskano wszystkie tragiczno-komiczne 
efekta, jakie się ztąd wyzyskać dały. . . .

Nie potrzebuję zapewne opisywać kłopotu, jakiego 
mnie w tćj pielgrzymce nabawił listonosz, gdy wyry­
wając mnie z zadumy nad smutną dolą koresponden­
tów, zastąpił mi drogę i oddał list od redakcyi Dzien­
nika, zawierający wezwanie, abym w jak najkrótszym 
czasie napisał kronikę krakowską. Po świeżo odniesio­
nych wrażeniach uważałem to nawet na razie za nie­
możliwe — szedłem przeto ku domowi zniechęcony na 
gród Krakusa, że taki spokojny i na Opatrzność, że 
mi poskąpiła inwencyjnego ducha, jakim na szczęście 
dla Wielkopolan odznaczał się pełen talentu poprzednik 
mój w urzędzie kronikarskim, nieodżalowanćj pamięci 
Jó zef Narzy niski.

W domu przecież ochłonąwszy nieco i ogrzawszy 
się przy rozkosznym płomieniu kominka, przyszedłem 
do przekonania, że spotykani przeżeranie w ciągu dnia

to ż całą wypowiadamy otwartością, że nie­
miecka tutejsza, pozaurzędowa ludność, miała- j 
by względem nas w razie dobrej woli piękne i i 
Wdzięczne zadanie. Mieszkając z nami na je- ; 
dttej i tej samej ziemi, pamiętna tego, czerń by- 
•l dla niej Polacy w epoce swej niepodległości 
politycznej, pamiętna krzywdy i nieszczęścia, 
jakie nas przez utratę jej spotkało, pamiętna 
nie mniej praw, jakiemi po utracie niepodległo­
ści politycznej, choć w skąpej mierze warunki ; 
bytu naszego narodowego zaręczono w jakie j 
powoli w poniewierkę idą, miałaby ludność nie- i 
miecka przez swą prasę, przez swych reprezen­
tantów, bez krzywdy dla siebie a z oddaniem 
czci prawdzie dobrą i wdzięczną sposobność 
odezwania się za nami, gdy żywioł polski nie 
znajduje ze strony rządowej takiego uwzglę­
dnienia, jakiego liczebny stosunek jego, moral­
ne i intellektualne stanowisko jego wymaga. 
Miałaby dalej wszelki powód odezwać się, gdy 
dzieciom naszym w szkole odbierają język oj­
czysty, gdy ,naukę jego robią przedmiotem do­
wolnego wyboru; gdy w okolicach najczyściej 
polą^fćh otwierają zakłady szkolne, w których 
nawet wykład religii i słowo z ambony mają 
ulegać systemowi germanizacyjnemu. Ludność 
niemiecka miejscowa zna a przynajmniej znać 
powinna nasz język, naszą literaturę, jej bo­
gactwo i wartość, wie a przynajmniej wiedzieć 
powinna, — że język nasz nie jest wskaza­
nym na asfixyą wśród otaczającej cywilizacyi 
językiem wymarłych podlaskich Jadźwingów czy 
wymierających Czerwonych skór północnej Ame­
ryki. Ludność niemiecka tutejsza wie a przy­
najmniej wiedzieć powinna, jeśli szanuje szczerze 
własne uczucia narodowe, ile nas boleć winny de- 
n;onstracyjne obchody niezaszcayt^yoK Rio. iwy. 
cięzcow dar naszycn klęsk narodowych, nacierając 
pamięć ostatnich, występując w obronie pierw­
szych, dałaby ludność niemiecka dowód szczerości 
i prawdy owych odzywających się od czasu do 
czasu pragnień zgody, które dzisiaj wśród po­
klasku a w najkorzystniejszym razie wśród mil­
czenia w obec wszystkiego, co narodowość na­
szą uciska lub drażni, wyglądają nam na fra­
zesy bez wartości i znaczenia. Bądźmy lepiej 
szczerymi. Pocóż prawić o tej zgodzie, któ­
rej szczerości i prawdy, tak trudno nam się do­
patrzeć w czynach i wystąpieniach wszelkich 
organów tutejszej ludności niemieckiej.

* Z Krotoszyńskiego powiatu donoszą nam o 
dwóch ważniejszych zgromadzeniach, które się tam 
wkrótce odbędą.

W dniu 4 grudnia odbyć się ma wybór deputo­
wanego na sejm prowincyonalny; w dniu zaś 11 gru­
dnia sejmik powiatowy. Ostatni ma uchwalić budżet 
podatków komunalnych, które na rok przyszły na tak 
36,620 obliczone zostały, jak nie mnićj rozporządzić 
kwotą tal. 27,322 sbr. 15 zwróconych powiatowi za za­

korespondenci są albo pesymiści, albo tćż źle uprze­
dzeni o guście czytającćj publiczności, którą wedle ich 
zdania należy tylko karmić doniesieniami arcy-jaskra- 
wćj i efektownćj natury.

Co do mnie, lepszą mam opinią o publice naszćj 
w ogóle, a o poznańskićj w szczególności — i dla tego 
tćż bez wahania czynię żądaniu waszemu zadosyć, u- 
praszając tylko, zwłaszcza na początek o pobłażliwość
i o zarzucenie maksymy waszego recenzenta teatralne­
go, że najlepszą miarą w ocenieniu jakićjbądź p acy 
jest — porównanie, bo w takim razie pośmiertna ry­
walizacja autora Pozytywnych byłaby dla mnie za­
bójczą.

Nie donoszę wam o śmierci Helcia, o niezwy­
kłym skutku misyi p. Wiktora Wiśniewskiego, 
wysłańca lwowskiego towarzystwa opieki narodowćj i 
o kilku innych podobnych faktach, bo są to rzeczy 
czytelnikom waszym zapewne już choćby z pobieżnych 
wzmianek znane a na szersze opisy nie zasługujące. 
Pomijam dziś również ocenienie gry dramatycznego 
towarzystwa krakowskiego z tego nader ważnego wzglę­
du, że na poważną recenzyą nie starczyłoby mi miej­
sca, wedle mojego zaś zdania ogólnikami sprawy tćj 
zbywać się nie godzi. Tu wspomnę jedynie, że usiło­
wania dyrekcyi są widoczne, że gra bywa zwykle bar­
dzo staranną, repertoar wyborny.

Materyalna pozycya teatru krakowskiego dotąd pcj- 
zostaje w zawieszeniu — po śmierci bowiem hr. Sko­
rupki, od sukcesorów jego zależy rozporządzenie sce­
ny na pozostały termin kontraktowy lat pięciu. Po­
wiadają, że spadkobiercy znacznie podwyższą czynsz 
p. Koźmianowi, jeśli i nadal zechce pozostać dy­
rektorem.

W tych dniach przybyła do Krakowa wysoko 
uzdolniona b. artystka tutejszego teatru p. Parżnicka, 
zaangażowana podobno do Lwowa. Dla dania wyo­
brażenia o skali talentu p. P. dość powiedzieć, że rolę 
Ofelii grała, z powodzeniem, a w Hrabinie René (Hal-

pomogi wyłożone na rodziny landwerzystów i rezer­
wistów.

Pierwsze zgromadzenie, które już w przyszłą śro­
dę odbędzie się, nie małego jest znaczenia. Tutaj stan 
rycerski tylko przypuszczonym jest do wyborów, które 
ostatnim razem jedynie losowi zawdzięczają, że p. Mo­
dli b owski został obranym. Wiadomo bowiem, że w ra­
zie równości głosów, co właśnie przy owych wyborach 
miało miejsce, głos najstarszego jest rozstrzygającym. 
Gdybyśmy więc nie mieli w gronie wybierających sę­
dziwego obywatela, przeciwna nam strona odniosłaby 
była zwycięztwo. Jakkolwiek ówczesny dziedzic Zimno- 
wody, hr. K. dal nam piękny dowód gorliwości oby­
watelskiej, bo, nie zważając na odległość zamieszkania 
swego, na wybory zjechał, bliżsi jednak oby watele dla 
rozmaitych powodów nie dopisali i przez to wybór w 
Krobskićm od losu zawisłym uczynili. Po tak ciężkićm 
doświadczeniu mocną żywimy nadzieję, że nic podo­
bnego nie nastąpi.

Powiat Krotoszyński składa się z następujących 
dóbr rycerskich uprawnionych do czynnego udziału w 
wyborach:. Borek, Zimnowoda, Kromolice, 
Starkowiec, Gościejewo, Targoszyce, Wy- 
ganowo, Kuklinowo, Starygród, Sośnica, 
Zalesie małe. W rękach Niemców zaś znajdują się 
następujące majątki: Trzebow a, Wy ki, Dobrzy­
ca, Lipowiec, Wolenice i Pogorzela. Nie we­
zmą zapewne udziału w wyborach właściciele na­
stępujących dóbr choć Niemcy, — bo daleko od miej­
sca wyborów mieszkają: Krotoszyn, Banków, 
Borzęciczki i Szelejewo. Z naszej zaś strony nie- 
będą wybierały: Bruczków, Zalesie wielkie i Ko­
nar ze wo, jako należące do kobiet, które wedle u- 
staw ani same, ani przez pełnomocników reprezento­
wane być nie mogą.

W obec takich danych staje zatem 12 głosów prze­
ciw sześcrn, jeśli który z właścicieli wymienionych wy- 
żćj majątków nie zjedzie. Wybór więc dla nas jest 
zapewnionym, ale wszyscy wyborcy uprawnieni jak je­
den mąż stanąć powinni. Wybór ten jest wielkićj do­
niosłości, gdyż ma ważność na lat sześć, a nie wia­
domo, jakie prace w tym czasie, sejmowi prowincyonal- 
nemu powierzone zostaną. W obec zaś zarzutów, ja­
kie nam poczynił minister spraw wewnętrznych, utrz^*
bardzićj dopilnować się powinniśmy, aby tylko swoich 
obrać, którzyby dowodnie działalnością swą wykazali 
bezpodstawność twierdzeń hr. Eulenhurga.

ŻYWOTNOŚĆ POLSKI
i środki j é j «trzy m a u i a?

Szanowny Redaktorze! Od niejakiego czasu zaczy­
nają się w różnych dziennikach powtarzać wiele zna-

* Czynimy zadość żądaniu p. S.J B. i ogłaszamy jego 
pismo, przytóm oświadczamy, iż zgadzamy się w głównej rzeczy 
z p. B. t. j. co do pracy, dla której nieznamy granic, choć 
zawsze chcielibyśmy i chcemy ją mieć ześrodkowaną w kraju, 
z czego jednak nie wynika aby Polak żyjący za granicą nie 
miał pracować dla Polski. O tem też pisząc: budować Polskę 
w Polsce niemyśleliśmy nawet! wyraziliśmy tylko nasze prze­
konanie co do pomników polskich stawianych po za granicami 
Polski, przeciw czemu wówczas się oświadczyliśmy i dziś się 
oświadczamy. Dla pomników naszych narodowych ziemię na­
szą uważamy tylko za właściwą. Dla czego, pyta p. B." nie- 
wystawiamy ich w kraju? Dla'czego? — wiele by! o tem mo­
żna powiedzieć. — I pomówimy, też późniój' tak o tem, jak i 
innych kwestyach poruszonych przez p. B.

(Przyp. Red. Dzień. Poz.)

ma) w roli tytułowej przyjętą była przez publiczność 
z niezwykłym entuzyazmem.

Bawi obecnie w Krakowie dwóch dotąd za gra­
nicą zamieszkałych ludzi, z których każdy w swoim 
zakresie zjednał sobie sławę. Mówimy o pp. drze. Ko- 
pernickim i Tadeuszu Okszy Orzechowskim. 
Pierwszy przybył do nas na stały pobyt, drugi opuści 
nas za parę miesięcy, aby osiąść nad uroczemi brze­
gami Lemanu i tam w zaciszu kontynuować uczone 
prace, które jemu rozgłos a literaturze naszćj zaszczyt 
przyniosą. Jak wiadomo wydał on w języku francuz­
kim pierwszy tom obszernego dzieła p. n. Historya 
cesarstwa tureckiego (Histoire de 1’empire Otto- 
man).

Fachowe czasopisma zagraniczne z wielkićm uzna­
niem odzywały się o tćj pracy, odznaczającej się za­
równo -wielką znajomością stosunków wschodu, jak 
trafnością poglądu i niesłychaną erudycyą. P. Orze­
chowski należy do tych ludzi, którzy w dzisiejszćj e- 
poce płytkości i powierzchowności, o całą głowę przeno­
szą ogół piszących i zamiast rozpraszania sił swoich 
na wsze strony, obrawszy sobie jakąś specyalność, bio- 
rą ją za cel życia i stawiają sobie tak monumentum 
aere perennius. Jaki ogrom zasobów i źródeł wie­
zie ze sobą p. O., pojmie każdy, gdy powiem, że bi­
blioteka jego dotycząca wschodu, a pomieszczona tym­
czasowo w Krakowie, zawiera 600 tomów dzieł pisa­
nych w języku tureckim, perskim, francuzkim i t. d., 
prócz rękopismów a mianowicie zaś kopii dokumentów 
odnalezionych w Brussie a odnoszących się do całego 
peryodu przed zdobyciem Carogrodu.

Nie potrzebujemy dodawać jak cennym nabytkiem 
dla ojczystego piśmiennictwa byłby przekład Histo- 
ryi cesarstwa tureckiego, któregośmy dotąd nie 
widzieli w naszym handlu księgarskim, pomimo, że jak 
nas zapewniają, nakład wkrótce się wyczerpie. Poj­
mujemy względy, które skłoniły autora do ogłoszenia 
dzieła swego w języku przystępnym dla ogółu inteli-
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czące słowa: iż „Polskę należy budować tylko 
w Polsce.“

Wyraziłeś Twe zdanie szanowny Redaktorze, iż 
podzielasz także to przekonanie, które, jeśli się nie my­
lę, w ten sposób pierwszy Czas sformułował.

Kwestya ta nie jest tak małej wagi, jak się na po­
zór zdaje. Dowodem — samo powtarzanie kilkakrotne 
tej formuły, jednocześnie.

Licząc na Twoją, szanowny Panie, uprzejmość i 
bezstronność, spodziewam się, iż nie odmówisz w Twym 
dzienniku miejsca tym kilku słowom.

Nie wdając się w długie rozumowania, będę się 
starał rzecz wyjaśnić jak najkrócej, zwracając uwagę 
na niektóre tylko fakta, a tych mógłbym przytoczyć 
mnóstwo.

Pozwalam sobie być zupełnie przeciwnego zdania 
co do owej formuły: „Budować Polskę tylko w Pol­
sce.“

Co to znaczy „budować Polskę?“ •
Jest to pracować nad utrzymaniem tradycyi pol­

skich takich, które narodowi naszemu chlubę i ko­
rzyść przynoszą, — pracować nad utrzymaniem ducha 
polskiego, to jest nad ćwiczeniem pamięci o powinno­
ściach naszych, — pracować nad utrzymaniem i roz­
szerzaniem zasad na prawach człowieka i pra­
wach narodowości opartych, których byliśmy zaw­
sze i jesteśmy apostołami, a których urzeczywistnienie 
jest może posłannictwem naszem — pracować wreszcie 
nad oświeceniem umysłu, nad doskonaleniem się mo- 
ralnćm, nad zachowaniem czystości myśli, mowy ojczy­
stej i obyczajów narodowych.

Sądzę, iż pod tę definicyą podprowadzić się da 
cały program czynności naszych. Jest to nawet droga
zwana „legalną.“

Ale są to dopiero ogólniki. Ludzie dobrćj woli 
te słowa: „budować Polskę w Polsce“ dobrze zrozu­
mieją i potrafią je zastosować. Niektórzy ich nie zro­
zumieją. A znajdą się nawet tacy, którzy w nich za­
chętę ujrzą do uchylenia się od wszelkich powinności.

Zaraz się wytłumaczę.
Zgodnie z założeniem mojćm, czyli z powyższą 

definicyą, mniemam, iż pracowali dla Polski, to jest 
wzmacniali jćj budowę, gdy jeszcze była całą, najzna­
komitsi nasi mężowie stanu w XVI wieku, kształcąc 
się w uniwersytecie padewskim i innych, najznakomit­
si nasi wodzowiepóźniejsi XVIII i XIX wieku, kształ­
cąc się w akademiach wojennych Wiednia a nawet 
Petersburga. Przygotowywali oni bowiem materyał dla 
budowania Polski.

Budowali Polskę Kościuszko i Puławski w Sta­
nach Zjednoczonych. Budowali Polskę Henryk Dąbrow­
ski, Kniaziewicz, tworząc legiony we Włoszech i nad 
Renem. Budowali Polskę ci, którzy na włoskiej ziemi 
tworzyli pieśń: „Jeszcze Polska nie zginęła, póki my 
żyjemy,“ pieśń będącą dotąd naszćm hasłem. Budowali 
Polskę emigranci, którzy byli i są dotąd żywą, nieu­
stającą protestacyą przeciw rozbiorowi Polski, pracując 
zawsze nad ocaleniem z rozbicia ducha narodowego, 
nad ocaleniem polskich pamiątek, materyałów history­
cznych, piśmiennictwa i t. p. Budowali nareszcie Pol­
skę wygnańcy nasi na Syberyi, w Kaukazie, w oyen- 
burgskich batalionach, we wszystkich państwa moskiew­
skiego guberniach, za pomocą propagandy wśród nie­
wolników, pojęć o prawach każdemu człowiekowi przy­
należnych, wreszcie obecnością samą świadczącą o po­
świeceniu się za prawdę, za ojczyznę.*---r.--S, j r_ , r, • - ---- -
po za Atlantykiem, zajęci od lat stu mysią odbudowa­
nia Polski, pracowali znowu inaczej: zakładali czytel­
nie polskie, biblioteki, szkoły, towarzystwa i t. p. Tak 
powstały szkoła Batignolska, szkoła Montparnasse, szko­
ły w Genui, w Cuneo, Biblioteka na Quai d’Orle’ans, 
Towarzystwo historyczno-literackie, Towarzystwo czci 
i chleba, muzeum w Rapperswyl itd. itd.

Doszło do tego, że w końcu wrogowie nasi nie 
wiedzieli, co zrobić z Polakami! Czy ich wysyłać na 
Sybir, Kaukaz i w głąb cesarstwa? czy ich wyprawiać 
za granicę? czy pozwolić emigrantom wrócić do kraju? 
— Wszędzie „budują Polskę!“ A w kraju się 
„buntują!“

Dowód w tćm niezbity: że jest to tylko marzeniem 
rozbiorczych rządów, utopią, ażeby można było zabić 
dwudziestomilionowy naród. Jeżeli go nie zabili przez 
lat sto, to już nie zabiją.

Nie wiedząc, co począć z tym nadzwyczajnej ży 
wotności narodem, jęli się innego środka.

Powiedzieli sobie: „Tr eba niszczyć naród polski 
w zarodku.“ Ina wzór Heroda poczęli zabijać poi 
skie dzieci. Ale gorzej postępując niż Herod, u- 
myślili zabijać ducha w polskich dzieciach, to jest 
kazić go obczyzną. Więc znieśli polski język w szko­
łach, dali dzieciom profesorów nie umiejących po pol­
sku, wprowadzili karność wojskową, zaczęli prześlado­
wać religią, usunęli duchowieństwo katolickie, pozamy­
kali kościoły i t. p.

Ależ ten system prześladowania nie jest nowym!

gencyi europejskiej, lecz sądzimy, że wydaniem prze­
kładu wywiązałby się z długu zaciągnionego dla ro­
dzinnej ziemi i niepoślednioby się zasłużył około lite­
ratury naszej.

P. Orzechowski na zaproszenie akademii nauk w 
Peszcie dokonał przekładu francuzkiego Kroniki 
Janczara Polaka. Rzecz cała, zawierająca orygi­
nał, przekład i komentarze tłumacza, drukuje się na 
koszt tejże akademii w Carogrodzie. Wstęp pana O. 
do tćj publikacyi zawiera szczegóły i poglądy nie­
zmiernie ciekawe i dla historyi literatury nader ważne. 
Jak wiadomo rękopism wynaleziony w Berdyczowie, 
wydrukowano po raz pierwszy r. 1828 w Warszawie 
w „Zbiorze pisarzy polskich Gałęzowskiego,“ uważając 
autora słusznie za Polaka. Późniejsi badacze, miano­
wicie prof. Ludwik Kopy to w s ki, zawyrokowali, 
że autor nie jest Polakiem, jeno Serbem i to Kon­
stantym, synem Michała Konstantynowicza z Ostro- 
wicy, pod którćm to imieniem znajdujemy go już w 
literaturze J. Bartoszewicza. Tymczasem pan Orze­
chowski dowodzi, że Janczar jest w rzeczy saméj Po­
lakiem, o czćm zresztą nam na wielu miejscach w kro­
nice wspomina, a więc teraz dzięki panu O., wiemy, 
że nam „nie ubył jeden ze starodawnych pisarzy,“ o- 
powiadający pierwsze prawie zdobycze potęgi muzuł­
mańskiej wśród ludów chrześciańskich i słowiańskich 
na południu.

Zaprzeczywszy dalćj swemu mniemaniu jakoby Jan­
czar z Polski wzięty w niewolę przez Turków, zbi- 
surmanił się, został janczarem i jako taki dopiero wy­
słany został do Bośni dla walczenia przeciw chrześcia- 
nom, — tłumaczy p. O., że rodzice Janczara Polaka 
z cioteczną siostrą Kazimierza W., która wyszła za 
księcia bośniackiego, wyemigrowali do Bośni i że w 
skutek tego syn ich dostał się mimo swej woli w mu­
zułmańskie szeregi.

Pan Orzechowski, jak widzimy wszystkie swoje 
.siły zwrócił ku zbadaniu historyi Turcyi, i w tym

Śmiało powiedzieć można iż gdyby nie gorliwe 
prace emigrantów, w Galicyi a zwłaszcza w Krakowie 
zrobionoby dla Polski bardzo mało, a możeby nic nie 
zrobiono! Wreszcie nie spada w tćm cała wina na 
mieszkańców tćj prowincyi. Miejscowe trudności są 
wielkie i tego rodzaju, jakich niema n. p. we Francyi 
lub Szwajcaryi. Cóż już mówić o części ojczyzny na­
szej pod zaborem moskiewskim zostającej? Tam całe 
życie polskie ograniczyć się musi do ogniska do- 
mowege. Czyliż tam można w inny jakikolwiek 
sposób budować Polskę dzisiaj? Można? więc 
ograniczyć pracę ludzi pragnących powszechnego do­
bra miejscowością? — Nie! każda patryotyczna pra­
ca jest powinnością dobrego obywatela, służbą oj­
czyźnie. Nie dajmy się! kochajmy się! karćmy war­
chołów i wsteczników. Stawiajmy pod pręgierzem 
odstępców. i apatycznych dla sprawy narodowej. Pra-
__’ * r/ -»A . ,1 o rr zi rl n i n Jwk 'MMOriUr

Słowo^w słowo to samo się działo przez lat trzy­
dzieści za cesarza Mikołaja. Cóż ztąd wynikło? Pod 
grozą najstraszniejszego prześladowania narodowości i 
religii za czasów Mikołajowskich , narodziło się, 
wychowało się wśród okropnych moskiewskich 
wpływów, wykształciło się w moskiewskim ję­
zyku, wyrosło i zmężniało całe pokolenie, które po­
tem . . . zrobiło powstanie w 1863 roku.

Czy lepiej się działo za Aleksandra I.? Pod ła- 
godnemi rządami tego cesarza przez lat dwadzieścia 
pięć, narodziło się, wychowało się, wyrosło i zmę­
żniało całe pokolenie, które zrobiło powstanie w roku 
1830.

Różnych sposobów prześladowania i niszczenia Po­
laków bądź łagodnych, bądź surowych próbowały, 
wszystkie trzy zaborcze rządy, a zawsze napróżno.

Cóż ztąd wynika’ — Ze lepićj dać pokój. Bo za 
nic w świecie: nie zniszczą w Polakach chęci odbudo­
wania ojczyzny i wiary w jćj przyszłość.

Prześladowanie zwiększa tylko ofiary.
Wzrastają one nroporcyonalnie w miarę prześla­

dowania. Tak w r. 1731 i 1794 ofiary były liczniej­
sze niż w 1794. W r. 1809 liczniejsze niż w r. 1794.
W latach 1812 i 1813 liczniejsze niż w poprzednich.
W 1863 roku liczniejsze niż 1831. W ostatnim po­
wstaniu doszło do tego, że już kobiety i dzieci szły na 
nieprzyjacielski ogień; a około tysiąca pięciusejt 
osób rozstrzelano i powieszono !

Co ztąd za korzyść dla rządów ?! ! !
Ale z drugićj strony dodajmy. Gdyby cesarz Ale­

ksander II nie był za namową swoich i Polski nie­
przyjaciół zeszedł z obranej raz drogi, możeby w Pol­
sce powstania nie było. Dziś w Galicyi cesarz Fran­
ciszek Józef z pewnością powstania się nie obawia. — 
Centraliści wiedeńscy tylko byliby szczęśliwymi, gdy­
by mogli nie dopuścić Polaków galicyjskich do 
praw, które im się należą, które cesarz austryacki mo­
że nawet szczerze nadać im pragnie.

Materyały Polski — od Kamczatki do Nowego 
Jorku i Chicago.

Od jenerała Kopcia i biskupa Sołtyka, do powie­
szonych nad Wisłą i Dnieprem, aż do siedzących d z i ś 
w cytadelach w skutek zaufania carskićj amnestyi, 
cały tem milionowy zastęp męczenników, to budow- 
nicy Polski.

Cóżby się dotąd z narodem Polskim stało, gdybyś- 
my ojczyzny wszędzie nic budowali?

Polskę zatem potrzeba budować w kraju 
i wszędzie.

Wmawiać w naród, iż ma prawo pracow’aé dla Pol­
ski tylko w kraju, zna zy to samo co modlić się tylko 
w kościele.

Również trudno zgodzić się na to, ażeby „nie da­
wać po sobie znaku życia“, aby „prawie taić 
się z tćm, że żyjemy.“ To niebezpieczne! Kto 
udaje że śpi, może zasnąć!

Czy idzie za tćm, aby uciekać się do środków zu­
żytych; do hałaśliwych objawów życia? Nie.

Postępujmy tak, aby nas cudzoziemcy i nieprzyja­
ciele nasi szanowali, ale postępujmy jawnie, nie wsty­
dząc się ani narodowości naszćj, ani życia naszego, ani 
pracy, ani nadziei naszćj. Bez chełpliwości, bez roz­
głosu, wyznawajmy Polskę jawnie, jak się wyznaje 
Chrystusa.

Niektórzy mają za zle Polakom obchody rocznic, 
za Jadanie Towarzystw naukowych, Muzeów za grani
wi w Solurze. Czas pierwszy przeciwko temu wy 
stępuje.

Najprzód co do pomnika: czemuż „Czas“ nie dał 
pierwszy inicjatywy aby pomnik temu wielkiemu pa- 
tryocie postawić na polskiej ziemi? Czemuż Kraków 
nie zdobył się dotąd na to, aby uczcić pomnikami Ja­
dwigę, Kościuszkę o czćm od dawna myślą beż ża­
dnego skutku? A skończyło się tjlko na uchwaleniu 
pomnika dla Straszewskiego.!! to doprawdy smiesz- 
nćm jest.

Jeżeli kto, to Kraków, a tćm bardzićj organ je­
go „Czas“ nie ma najmniejszego prawa sprzeciwiać 
się patryotycznym pracom po za granicami Polski. 
Nie sięgając dawniej, przebieżmy fakta w ostatnich 
czterech latach. Kiedy w 1868 roku zaczęli się 
•zbierać z różnych krajów Europy emigranci polscy do 
Krakowa i Galicy? „Czas“ pierwszy piórem jednego 
z bardzo pobożnych redaktorów swoich radziłaby 
wypędzono z krakowskićj i g a 1 i cyj s ki ćj z ie- 
mi „ów proletarjat inteligencyi.“

Założenie Muzeum techniczno-przemysłowego, szko­
ła żeńska w Krakowie, obchód konfederacyi Barskićj, 
pomnik i Muzeum w Rapperswyl, składka na szkołę 
Batiniolską, sypanie kopca na pamiątkę unii Lubelskiej, 
Towarzystwo przyjaciół oświaty ludowej, składka na 
wet na szkoły ludowe, pomoc dla Syberyjczyków, sło­
wem najzacniejsze, najpożyteczniejsze pomysły i czyny 
znajdowały7 zawsze w „Czasie,“ stałego, systematy­
cznego przeciwnika.

względzie podobny jest do swego znakomitego przodka 
z XVI. wieku, Stanisława Orzechowskiego, autora 
rozgłośnego dzieła p. t. Oksza na Turki — z tą 
tylko różnicą, że Oksza XIX. wieku nie myśli wcale 
zwoływać krucyaty na zagrożone przez potęgę Moskwy 
cesarstwo Ottomańskie.

Pracując na jednćm tylko polu, zamierza jednak 
p. O. wyświadczyć niemałą przysługę piśmiennictwu 
rodzinnemu w innym kierunku, wydając swoim ko­
sztem dzieło, które niemałe rzuci światło na ówczesną 
epokę. Są to pamiętniki Karola Kaczkowskiego, 
generał-doktora armii polskiej z r- 1831. S. p. Ka­
czkowski był człowiekiem nie pospolitym, bystrym ob­
serwatorem, gruntownie wykształconym a jako nao­
czny świadek tę ma nad Dembińskim wyższość, że 
jest bezstroniejszym, bo nie interesowanym i stojącym- 
nieco opodal lubo we wszystko wtajemniczonym. Pa- 
miętniki obejmują cały period przed powstaniem od r. 
1828 aż do wyjścia za granicę.

Dr. Kopernicki jest jednym z najznakomit­
szych medyków-antropologów. Jego studia nad antro­
pologią drukowane w Revue Medical, w Revue 
antropologiqne i obszerną rozprawę umieszczoną 
w peryodycznćm piśmie lekarskiem w Sztudgardzie a 
następnie wydaną w odbitce, nader pochlebnie i dla 
autora zaszczytnie ocenili zagraniczni znawcy. Po pol­
sku przed dwoma laty ogłosił dwie rozprawy: O skła­
dzie anatomicznym murzyna i Marcin iezGło- 
gowa, którego dotąd uważano za pierwszego frenolo- 
ga. Jak się dowiadujemy, p. K. nadesłał uniwersyte­
towi jagiellońskiemu gipsowy odcisk ręki murzyna, 
który umarł w Bukareszcie, a nad którym robił stu­
dia nader ciekawe a dotyczące rozwoju rasy.

Na zakończenie niniejszćj kroniczki polecam ser­
decznie Wielkopolanom i Wielkopolankom wydany 
świeżo przez zasłużonego wydawcę Czytelni 1 udo- 
wćj, p. Aleksandra No wóleckiego, krakowski „Ilu­
strowany, powszechny kalendarz na r. 1873,“

cujiny! Żyjmy po polsku wszędzie, bo żyjemy.

S. B.

NPan raczył woźnemu magistrackiemu Diiring w Elblągu 
nadać powszechna oznakę honorową.

Kontrole katastrowy Zielewski w Pr. Starogardzie miano­
wany został inspektorem poborowym.

Ż głębokiem poważaniem

Wiadomości urzędowe.

Korespondencye Dziennika Pozn.

ich już byli poznać. W adresie dzisiejszym żalimy się, 
że nasza rezolucya sejmowa uwzględnioną jeszcze nie 
została. Ależ i mj7 Rusini mamy tu w sejmie naszą re­
zolucya (wniosek ugodowy Ławrowskiego) a cóż się z 
nią stało? Oto sejm odesłał ją do Wydziału, Wydział 
do* ankiety, ankieta do Wydziału i t. d. Zupełnie tak, 
jak Niemcy z rezolucyą sejmu naszego. Tak tutaj sejm 
naszą rezolucyę pogrzebał. A jakie skutki tego postę­
powania sejmu, oto takie wnioski jak ów7 Kowalskie­
go o bezpośrednich wyborach. Ja tego wniosku nie 
podpisałem, bo jestem Rusinem, więc Słowianinem. Ci, 
co wniosek ów podpisali, poszli jednak tylko w wasze 
ślady, bo między nami bardzo często podnoszą się gło­
sy : Z Niemcami idźmy, od Niemców otrzymamy i t. d. 
(Brawo).

To ta sama polityka. Lecz wspomniawszy ińtra 
parenthesim o sprawie ruskiej tutaj, idźmy dalćj; wróć­
my do Rady państwa. Cóż się tam dzieje z naszą re- , 
zolucyą sejmową? Oto chodzi ona od Anasza do Kaifa- 
sza, a w końcu gdy już na porządek dzienny przyszła, 
udowodnili Niemcy, ze wprzód trzeba Nothwahlgesetz | 
uchwalić. Wprawdzie nasza delegacya za tą ustawą | 
nie glosowała, ale swoją obecnością w Radzie państwa 
umożliwiła jćj uchwalenie. A jak się nam Niemcy za 
to odwdzięczyli? Oto powiedzieli nam: my was nie 1 
potrzebujemy już więcćj, bierzcie co wam dajemy, al- j 
bo nic nie damy. (Brawo). Tak to podziękowali 
Niemcy za naszą przysługę i taki jest owoc naszćj ca- 1 
łorocznćj pracy delegacyjnćj, że miecz Damoklesowy
wyborów bezpośrednich wisi nad sejmem, a jest i dro­
ga korzyść, oto elaborat!

Taka to nasza polityka i takie jćj owoce. Popie­
raliśmy Belkredego, popieraliśmy i Herbsta i Giskrę i 
Hohenwartha i centralistów. (Brawo). Czyż dadzą 
nam co centrały? O dadzą, dadzą bezpośrednie wy­
bory, nie dla tego, że pan Kowalski ich chce, ale dla 
tego, że wstąpiliśmy do Rady państwa i popierali cen­
tralistów.

Powołujemy się w adresie dzisiejszym na mową 
tronową. Cóż to jest mowa tronowa? Oto program 
każdoczesnego ministerstwa. Jakie ministerstwo, taka 
mowa od tronu. Krytykując dalćj politykę delegacyi 
i sejmu, podnosząc znaczenie federacyjnego ustroju Au­
stryi powiada mówca: Delegacya popiera partyą, która 
zwraca oczy na Berlin, a ręce wyciąga do Bismarcka, 
więc popiera germanizacyą. Niemiecki to Drang nach 
Osten, który już tyle plemion słowiańskich pochło­
nął (Brawo). Pięknym jest dalszy historyczny wywód 
mówcy, jak i ile ludów słowiańskich wytępionych zo­
stało przez Niemców. Nie cywilizacya niemiecka, jak 
niektórzy utrzymują spowodowała zagładę tych ludów 
słowiańskich, ale przemoc niemiecka. Panowie znacie 
historyą niemiecką, wiecie co to był Albrecht dei 
Bär, Heinrich der Löwe, których tak nazwano, 
bo byli podobni do tych zwierząt. Niszczono cale 
kraje, a w bezludne potem strony wprowadzano nie, 
mieckich kolonistów. Głosili wtedy, że niosą w kraje 
pogańskie chrześciaństwo, jak dziś niosą w nasze kra­
je między Słowian wyższą kulturę i tćm usprawiedli­
wiają swój „Drang nach Osten!“ (Brawo!) Ne 
co jednak w głęboką sięgać przeszłość. Dzieje Polski 
najlepićj o tem świadczą. Dopiero Polska w połącze­
niu z Litwą i Rusią powstrzymały zapędy Krzyżaków 
niemieckich i poskromiła ten Drang nach Osten' 
Dziś stolica Niemiec leży na słowiańskiej niegdyś zie­
mi, która rozciągała się aż pod Magdeburg, a dziś i 
Warszawy do granicy Niemiec, to jak ze Lwowa do

Lwów« 26 listopada.
(Uzupełnienie sprawozdania o rozprawach adresowych).
(T) Przyrzekłem streścić mowy najważniejsze, do 

których zaliczam przemówienia reprezentantów dwóch 
partyj ruskich, w których imieniu przemawiali księża 
Kaczała i Szaszkiewicz (naczelnik świętojurców), 
dalćj mowę ks. Jerzego Czar t o ry s k i ego i reprezen­
tanta dotychczasowćj większości sejmowej, a zarazem 
prezesa delegacyi naszćj p. Grocholskiego.

Oto streszczona mowa jednego reprezentanta gali­
cyjskich Rusinów księdza Kaczały.

Ks. Kaczała wspomniawszy o adresie zeszłoro­
cznym, w którym wyrażaliśmy nadzieję rozs erzenia 
autonomi, i porównawszy go z teraźniejszym, który wy­
raża żal z powodu doznanego zawodu, podnosi, że a- 
dres dzisiejszy jest dowodem smutnego naszego położe­
nia. My sami jednak tego położenia jesteśmy sprawca­
mi, bo nie umieliśmy zaradzić złemu. Mówca rzuca, o- 
kiem na stan Austryi. Wszędzie przeważa centraliza- 
cya, któraby chciała wszystkie narody i kraje na nie­
miecką przerobić modłę, przykroić na jedno kopyto, 
uszczęśliwiać wszystkich podług jednego sposobu choć­
by używając do tego uszczęśliwienia sądów7 wojennych 
i kryminałów jak w Czechach. Skutkiem tego jest Au- 
strya ciągle słabą i nie wzmocni się póki interes pań­
stwa z interesami pojedyńczych krajów, prawa history­
czne państwa z prawami historycznemi narodów nie 
będą w zgodzie. Potrzeba ugody ogólnej a nie duali­
zmu, lub tryalizmu. Ministerstwo Hohenwarta powoła­
ne przez cesarza, w którćm i my mieliśmy naszego mi- 

’ ’ ’ ' nie Łrdy to mi-
nisterstwo chciało się pokusić oddać Słowianom także 
to, co im się słusznie należy, wtedy podnieśli Niemcy 
krzyk i rozpoczęła się walka pomiędzy autonomistami 
a centralistami. Takićm było położenie, gdyśmy w roku 
przeszłym układali nasz adres. Sejm nasz wtedy miał 
do wyboru: albo stanąć po stronie Słowian, autonomi- 
stów, wolności, albo stanąć po stronie centralistów, 
Niemców, po stronie ucisku. Wybór był łatwy. Sejm 
nasz w adresie oświadczył, że szczerze poprze rząd w 
przeprowadzeniu powszechnej ugody i rozszerzenia au­
tonomii. Poparliśmy ministerstwo autonomiczne. Z ta­
kim adresem pojechała delegacya nasza do Wiednia i 
zastała . . . ministerstwo centralistyczne. Należało pójść 
ręka w7 rękę z opozycyą i nie wstępować do Rady pań­
stwa. Rada państwa centralistyczna byłaby wtedy nie­
możliwą i ministerstwo byłoby musiało swój program 
rzucić do kosza, powołanoby nazad albo Hohenwartha, 
albo inne ugodowe ministerstwo. Za naszą delegacyą 
byłyby poszły w ślady także inne delegacye niemiec­
kich krajów. Bez Galicyi i Czech byłaby Rada państw7a 
niemożliwą. Cóż jednak nasza delegacya robi? Oto wy­
słana z adresem, opuszcza opozycyą, Ilolienwartha, mi­
nisterstwo autonomiczne i wchodzi do Rady państwa, 
by popierać ministerstwo centralistyczne. Pokazało się, 
że ani naszćj rezolucyi nie uwględniono, że ustaw na­
szych nie przedłożono do sankcyi, że w kraju nieład, 
że nieokreślony, nieoznaczony zakres administracyi itd. 
Wszystko to skutki przyczyn, któreśmy spowodowali. 
Teraz mamy żal do centralistów, a przecież powinniśmy

liczący już 5 lat istnienia. Kalendarz ten jak wszyst­
kie dotąd wydawnictwa pana N., zaleca się równie 
uczciwą dążnością i doborem treści, jak elegancyą wy­
dania. Prócz zwykłej części kalendarzowćj, opatrzonej 
stósownemi wierszykami i pięknemi illustracyami na 
każdy miesiąc, znachodzimy w nim artykuły: Mi­
kołaj Kopernik, Jerzy ks. Lubomirski i hr. 
Adam Potocki, Józef Narzymski. — Obrazki 
na tle historycznćin z XVIII. i XIX. wieku skre­
ślone przez F. S. Dmochowskiego (Wskrzeszenie 
oświaty r. 1726; Zacni współzawodnicy r. 1758; pałac 
i ogród Krasińskich r. 1788; Rada wojenna r. 1809). 
Z rękopis mów niedoszłego doktora, który 
został bakałażem: Kilka rysów o człowieku w o- 
gólności a w szczególności o głowie, Cyganie Cuda 
mikroskopu przez J. B. Wagnera. — Gospodarz 
wiejski i gospodyni domu. — Natura nasze­
go ludu, obrazek zdjęty z natury, skreślił Lucyan 
Falkiewicz. — Wspomnienia o Stanisławie Sta­
szicu.— Pan Dyonizy, Dwie chwile zżycia stare­
go kawalera przez J. K. Gregorowicza. — Relij- 
gijne uczty w narodzie polskim — przez ks. 
Waleryana Serwatowskiego i t. d. Zbiór to bardzo 
urozmaicony, treść doborowa, niektóre rzeczy wyśmie­
nite, jak n. p. Kilka rysów o człowieku w ogólności a 
w szczególności o głowie. Na szczególną też uwagę czytel­
nika zasługuje 36 i 37 str. kalendarza. Ustęp ten posłużyć 
może dla nieświadomych za ilustracją stosunków na­
szych. Autor życiorysu hr. Adama Potockiego mó­
wiąc o pracach jego w zakresie ustawy gminnej,, w 
sprawie oświaty, w sprawie ugody z Rusią — powia­
da, że nie będzie przebiegał tćj jego działalności, bo 
na to ramy artykułu nie pozwalają. Wydawca ka­
lendarza nie zgadza się przecież na tak pobieżne trak­
towanie tego przedmiotu i owszem protestuje przeciw 
temu energicznie, co mu za zasługę tylko poczytać 
można. Wymieniwszy dalćj ofiary poniesione przez 
Potockiego w sprawie oświaty, o ile mu takowe są

! Przemyśla. I godziż się nie widzieć grożącego nam 
; niebezpieczeństwa, godziż się podawać tym Niemcom
■ rękę? Powie mi kto może: prawda dawniej Niemcy 
i giermanizowali, ale teraz jest to niemożliwe. Ja w od- 
, powiedzi na ten zarzut wskażę na Poznańskie, po-
■ patrzcie co tam się dzieje i co się już od rozbioru 
! Polski stało? Czytaliście co wyrzekł ks. Bismarck i 
’ szyderczym sarkazmem. Oto on chce Polakom przy- 
J znać dobrodziejstwo niemieckiego języka (śmiech). -

Czytaliście i słowa hr. Eulenburga. To zapowiedź 
! głady Polsce! Otóż to jest szerzenie kultury niemiec- 
; kićj, to Drang nach O sten! Co się praktykuje ł

Prusach oddawna, to teraz w Austryi naśladują. Idź­
cie na sejm szląski, posłuchajcie co tam Niemcy prs- 
wią Polakom! Powtarzają słowa ks. Bismarcka, cha 
także udzielić Polakom dobrodziejstwa języka niemiec­
kiego. Przechodząc do ucisku Czechów, do wykupy­
wania ziemi przez Niemców, zapytuje mówca, czy my- 
ślicie, że się na Czechach skończy? Polskiej narodo­
wości to samo grozi niebezpieczeństwo. Wszak Niem­
cy głośno mówią, że im chodzi o rozszerzenie granic, 
a to nastąpi kosztem ziemi polskićj. Pociągnijcie lini) 
od Biały w górę wprost a zob czycio, po którćj stro­
nie znajdzie się Warszawa. Zważcie ile Niemców o- 
siedliło się już w Królestwie, ilu ich co roku przyby­
wa do Królestwa i na Litwę, doliczcie do tego tę ma­
sę żydów, którzy są tylko przednią strażą niemiecka, 
— a przekonacie się jak wielkiem jest niebezpie- 
czeństwo.P(Brawo) W obec takiego stanu rzeczy za-

znane, wykazuje, że fundusze bardzo znaczne rozpły­
nęły się jakoś, a komitet zawiadować niemi mający nic 
czuje się nawet obowiązanym do zdania sprawy # 
swych czynności.

Z przypisku Nowoleckiego dowiadujemy się, ź{ 
między 1846 a 1848 przeznaczył ś. p. Adam 25,0«' 
złr., jeżeli nie więcćj na cele wydawnictwa książek 
wyłącznie szkolnych — a z funduszu tego nie inia> 
naród więcćj owoców prócz Drogi do szczęśliwo- 
ści Hartmana, Przykładów algebraicznych 
Brzezińskiego i trzeciego jakiegoś dziełka. Za ofiar0] 
waną zaś przez ś. p. Potockiego podobną sumę na wy- 
dawnictwo dzieł naukowyeh, wyszła jedynie Anat0-! 
tnia patologiczna Bentkowskiego. Na wyda W»1) 
ctwa podjęte przed kilku laty przez p. Fr. Trzecie 
skiego, oświadczył również gotowość złożenia 20,00“ 
złr. z warunkiem że wolno mu będzie prowadzić kon­
trolę nad przedsiębiorstwem, gdy wszakże z tego p°‘ 
wodu odzywać się poczęły głosy, że Potocki chce „dy­
ktatury,“ cofnął się ś. p. Adam, ofiarując 4000 zh 
bez żadnych zastrzeżeń.

Jakiekolwiek mogą być przyczyny dotychczasowe­
go milczenia ludzi, którzy rozporządzili zlożonemi prze! 
ś. p. Potockiego funduszami, sądzimy, że obowiąz0-0' 
są zdać publicznie sprawę z postępowania ogół obcho­
dzącego — żywimy też niepłonną nadzieję, że chc0i 
uniknąć fałszywego tłumaczenia niechętnych, poda1?! 
przebieg sprawy do powszechnej wiadomości.

Kraków.
A. B. C.
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pytuję was, czy my powinniśmy stać po stronie Sło­
mian czy przeciw nim? Czy myślicie że stojąc odoso­
bnieni, ni po jednej ni po drugiej stronie, że może 
wtedy zapobieżemy temu napływowi od zachodu? Nie, 
tylko w porozumieniu, viribus unitis, można coś 
^działać, a chodząc luzem, każdy zosobna, wyginiemy 
jedni po drugich (Brawo). Tu gdzie idzie o zgu­
bę Słowian, o zgubę Polszczyzny my Rusi ni, na 
tćj drodze postępować nie możemy (Oklaski). • 
Jeżeli razem wspólna drogą, iść będziemy, to nie tył- i 
ko sobie, ale wszystkim do rozszerzenia autonomii do- • 
pomożemy. Adres dzisiejszy nie wyraża tego co wy- j 
razić powinien, bo jest pochwaleniem tej polityki se­
paratystycznej, egoistycznej, która nas wprost prowa­
dzi do zguby i którą, historya napiętnuje. Na tćj dro­
dze my z wami nie pójdziemy, bo nie możemy. Dla 
tego jestem przeciw projektowanemu adresowi a za 
motywowanćm przejściem do porządku dziennego, jak 
wniósł wice-marszalek Ławrowski (Oklaski).

Dodam wkońcu, że ksiądz Kac z a la mówi czy­
sta, każdemu zrozumiałą ruszczyzną, zwolna i dość 
słabym głosem. Izba z wielkićm zajęciem i natęże­
niem słuchała go. Mowa Kaczały wielkie nie tylko 
w sejmie sprawdła wrażenie. Zupełnie inaczej że sta­
nowiska posła przyznającego się do narodowości ru­
skiej zapatruje się inny mówca innćj partyi ruskiej, 
mianowicie ksiądz Szaszkiewicz przewodnik frak- 
cyi świętojurskiej. Chce on ścisłego z niemieckiemi cen- 
tralistami sojuszu. Oto w streszczeniu mowa jego.

Ksiądz Szaszkiewicz uprzedza, że przemawia 
imieniem swych przyjaciół politycznych i że powody 
jego opozycyij przeciw tegorocznemu adresowi są te sa­
me, które kierowały nim podczas rozpraw nad zeszło­
rocznym adresem. Zgadza się on i jego przyjaciele 
tylko na pierwszy i ostatni ustęp adresu projektowa­
nego, które mówią o wierności, lojalności, przywiąza­
niu do Austryi i t. d. Potrzeby uwzględnienia rezo- 
lucyi sejmowćj, rozszerzenia autonomii, o co się adres 
upomina mówca wcale nie widzi i sejm niema powo­
du w adresie stawiać niejako ministerstwo dzisiejsze 
w stan oskarżenia. Reprezentacya ruskiego naro­
du protestowała i protestuje ciągle przeciw rezolueyi. 
Tale samo sprzeciwia się przekonaniu mówcy i jego 
przyjaciół ustęp adresu, który występuje przeciw bez­
pośrednim wyborom, bo Rusi ni pragną takich wy­
borów, co tćż wnioskiemJK o w a 1s k i e go przez nich pod­
pisanym udowodnili. Szkoda więc czasu który straco­
ny będzie na rozprawy nad tym adresem, a pragnąc 
te rozprawy ukrócić i ich przebiegowi nie przeszkadzać, 
usuwam}' się od nich i opuszczamy Izbę. (Za Szaszkie- 
wiczęm wychodzi 16 posłów przyznających się do na­
rodowości ruskiej. Inni pozostają, mianowicie księża 
Kaczała, Zdanowicz, pp. Ławrowski, Kaszewka i kil­
ku chłopów).

Streszczenie mów księcia Czartoryskiego i 
p. Grocholskiego przeszlę jutro.

Lwów, 27 listopada, 
(Czternaste posiedzenie sejmowe.)

(T.) Petycyi świeżych znowu kilkanaście, 
ich odczytaniu żąda Potocki, by wszystkie petycye i 
o zapomogi, pożyczki, wsparcia i t. d. odesłać jak noj- ! 
prędzej do koinisyi finansowćj, inaczej bowiem budżetu ! 
zestawić nie można.

Skrzyński chce wnieść jakąś interpelacyą. 
Marszałek nie pozwala, bo podług regulaminu,

musi być interptlacya przed posiedzeniem na piśmie, 
do laski marszałków kićj złożoną.

Odczytano następnie wniosek Ziemiałkowskie- 
go i towarzyszy (właściwie wniosek zeszłoroczny, dziś 
ponowiony) o pomnożenie liczby posłów z miast. — 
Wniosek ten żądający upragnionej zmiany ustawy wy­
borczej, będzie drukowany.

Następnie odczytano interpelacyą Smolki i towa­
rzyszy do komisarza rządowego w sprawie oddania 
wydziałowi krajowemu funduszu indemnizacyjnego.

Komisarz wziął interpelacyą, nie odpowiedział na 
nią jednak na raz e.

Przystąpiono do przedmiotów, będących na po­
rządku dziennym, a mianowicie do projektu zmiany 
ustawy drogowój.

Mnóstwo mówców zapisuje się do głosu, między 
innymi: Gross (który jako referent spraw drogowych 
jest przeciw projektowi komisyi, a za projektem wy­
działu krajowego), Skrzyński, ks. Krasicki, Torosiewicz, 
Gniewosz, Wesołowski, Pohorecki i wielu chłopów ma­
zurów i Rusinów.

Rozprawy są bardzo ożywione, dla czytelników 
poza galicyjskich jednak nie zajmujące. Wszyscy niów- 
cy występują przeciw projektowi komisyi, niektórzy 
żądają odrzucenia i polecenia wydziałowi krajowemu, 
by inny projekt na rok przyszły wygotował. Dysku- 
sya trwa dalćj. Niecbcąc odwlekać wysłania kores­
pondencji, nie czekam końca rozpraw.

Po

Lwów, 27 listopada.
(Członkowie akademii nauk. — Hans v. Bulów. — Rocznica 
śmierci Mickiewicza. — Opera wioska. — Zamknięcie sosyi sej­

mowej.)
(T.) Sprawozdania sejmowe tyle Dziennikowi 

zajmują miejsca, że tylko kilka bieżących nowin prze­
słać pozwalam sobie. Mamy już więc i Lwowian człon­
kami krakowskiej akademii nauk. Wczoraj zostali za­
wiadomieni pp. Józef Supiński ekonomista, A. Fre­
dro komedyopisarz (ojciec), Antoni M ałec k i profesor 
uniwersytetu, Wawrzyniec Żmurko prof. uniwersyte­
tu (matematyk), Szaraniewicz prof. uniwersytetu 
(pisujący także w języku ruskim) i August Bielow- 
ski dyrektor biblioteki Ossolińskich, że cesarz zatwier­
dził ich wybór członkami akademii.

Jutro w sali ratuszowćj uroczysty obchód rocznicy 
śmierci Adama Mickiewicza, urządzony staraniem 
młodzieży akademickiej.

Przybył tu z Berlina Hans v. Bulów pianista 
i daje dziś pierwszy koncert, a 4 grudnia przybywa tu 
opera włoska z sopranistką panną Art ot znaną do­
brze Warszawie, na cztery p zedstawicnia. Impresse- 
rio płaci dyrekcyi teatru za każdy wieczór 900 guld. 
odstępnego i spodziewa się jeszcze wyjść dobrze, bo 
podnosi w7 trójnasób ceny miejsc. Zwykle przynosi 
opera, jeśli jest sala pełną brutto 1,20q guldenów, on 
spodziewa się wziąść 3000 za każdy wieczór. A my 
twierdzimy, że we Lw7owie bieda!

W tćj chwili dowiaduję się, że nie jak mniemano 
10-go, lecz już 6-go grudnia zostanie sejm nasz 
zamknięty.

Berlin, 29 listopada. 
(Sytuacya obecna. — Koło sejmowe.)

(m) Przebieg rozpraw ostatnich posiedzeń w Iz-

mią swe śluby, aby pozostać na swem stanowisku, to 
zdaje mi się, że przypuszczenie takie nie robiłoby im 
honoru. P. minister mówił dalej, że w niektórych 
szkołach nie byli bardzo zadowoleni z Sióstr, i przy­
toczył jeden przypadek. Ja sam znam tuki przypadek j 
gdzie siły jednej Siostry nie wystarczały, bo miała do ; 
nauczania 183 dzieci. Cóż z tego wynika? Czy w ta- , 
kim razie należy nauczycielkę oddalić, czy też klasę , 
podzielić? Sądzę, że odpowiedź na to jest jasna. P. 1 
minister powiedział dalej, że katolicy wyzwali rząd do 
tćj walki. To jest nieprawdą. Na dowód tego twier­
dzenia przytaczają watykański sobór, chociaż już tyle 
razy dowiedliśmy wam, że uchwały tego soboru bynaj­
mniej nie wkraczały w dziedzinę państwa. (Oho!) Gdzież 
to są te agitacye katolików? Chyba dla obrony prze­
ciw zaczepkom ze strony rządu. Rząd ze swej strony 
wkracza bardzo w dziedzinę kościelną. Rząd bierze 
pod swą protekcyą tak zwany starokatolicki kościół, 
a dążność obecnego rozporządzenia zmierza ku temu, 
ażeby młodzieży nie kształcić w prawdziwej katolickićj 
wierze. Rrząd przybrał nieprzyjazne stanowisko nie- 
tylko w obec stronnictwa centrum, nietylko w obec 
ultramontanizmu, nietylko w obec biskupów, ale w obec 
całego k. tolickiego kościoła (Wielki niepokój).

Przy imiennem głosowaniu przyjęto motywowany 
porządek dzienny nad wnioskiem Mallinckrodta i to­
warzyszy 242 głosami przeciw 82. Od głosowania 

Posiedzenie

bie deputowanych przedmiotem jest dotychczas jeszcze 
rozpraw i pogadanek kół parlamentarnych, które z za­
dowoleniem podnoszą mowę ministra wyznań w7 spra­
wie wniosków posłów Reichenspergera i Mallinckrodta, 
upatrując w nich nie bez słuszności wstęp do dalszej 
walki na polu religijnem. Doniosłość zwycięztwa, zda­
niem parlamentarnego liberalizmu, nic leży w tern, że 
wniosek Reichenspergera i Mallinckrodta znaczną u- 
padł większością ale nadewszystko w przemówieniu p. 
dr. Falka, który tak trafnie i przekonywająco umiał 
pobić swoich przeciwników, odbierając im wszelką na 
przyszłość nadzieję w obronie praw duchowieństwa ka­
tolickiego. Trzeba było być przytomnym obradom 0- 
statnich dwóch posiedzeń, ażeby powziąć wyobrażenie 
o usposobieniu nieprzyjaznćm większości Izby dla 
wszystkiego, co zwie się katolickiem a mianowicie co 
na miano ultramontanizmu zasługiwać by mogło. Nie 
chcąc powracać już do obrad ostatnich, wśród których 
manifestowały się naprzemian to niechęć to nienąwiść, 
dość będzie zwrócić uwagę na zapatrywania prasy li­
beralnej na nowo wniesione prawo o karach kościel­
nych. — Otóż projekt ten do prawa nie wystarcza 
jeszcze, bo nie jest dość szczegółowy w wyliczaniu tych 
przypadków, w których nie powinno być dozwolonein 
wymierzanie kar ze stron włatlz duchownych. W licz­
bie tych praw, których nadewszystko przeciwko pano­
waniu klerykałów strzedz trzeba, wymienia przede- 
wszystkiem dziennikarstwo wol n oś ć p r as y i pragnie 
ażeby ona nie była nadwerężoną przez nowe prawo o 
prawach kościelnych. Ustawa bowiem państwowa za­
bezpiecza każdemu nieograniczone, przepisami tylko 
ogólnćmi zakreślone prawo wyjawiania swych myśli za 
pomocą prasy. Ale prawo to będzie czysto illuzorycz- 
nćm, tak utrzymują dzienniki liberalne, jeżeli władzy 
duchownej wolno będzie zakazać czytanie książki lub 
pisma jakiego, jak to dotychczas miało miejsce; bo w 
ten sposób nie tylko ucierpi interes materyalny wy­
dawcy ale ucierpieć także musi państwo, które obyć 
się nie może bez prasy, któraby zdrowy i jasny dawała 
pogląd na sprawy publiczne. Tym uroszczeniom ze 
strony biskupów, tym zakazom do abonowania i czyty­
wania pism oprzeć się wreszcie należy i dla tego spo­
dziewają się dzienniki, że deputowani projekt do prawa 
o karach kościelnych wzmiankowaną uzupełnią popra­
wką, ażeby władzom kościelnym nie przysługiwało 
prawo zakazu czytania tego lub owego pisma. — Tuk 
rozprawiają Spenerscbe i N ational-Ztg., najwię- 
cój wpływowe w tćj chwili pisma, dla tego nie omy­
liłbym się, gdybym przypuszczał, że tego rodzaju przy 
przyszłych obradach nad prawem o karach kościelnych 
z ł ma deputowanych wyjdde poprawka. — Drży nad­
chodzących rozprawach nad budżetem państwa wyzna­
czyło także koło sejmowe komisye, których obowiązkiem 
będzie z odnośnych budżetów7 zdaw7ać sprawozdania. 
Referentami budżetu spraw wewnętrznych zostali po­
słowie: Wł. Szułdrzyński, Rybiński i ks. Roman Czar­
toryski, oświecenia: Kantak, Wegner i Łyskowski, fi­
nansów i agronomii: Stanisław Chłapowski i Pilaski, 
budżetu sprawiedliwości: Tadeusz Chłapowski i Wierz­
biński.

Nominacya now7ycb członków Izby panów dotych­
czas jeszcze nie nastąpiła, spodziewają się codzień ogło­
szenia tej listy parów7, których liczba do 25 ma docho­
dzić. — Dzisiaj obchodzi młodzież polska rocznicę po­
wstania listopadowego. Jak się dowiaduję, koło 
sejmowe weźmie udział w tym obchodzie.

uchylili się doputowani Janssen i Loen. 
zakończyło się o 5 godzinie.

Na dzisiejszem posiedzeniu stała na porządku dzien­
nym kwestya prenumeraty na Dziennik urzędowy 
i Zbiór praw. Na wniosek Virchowa skreślono 
obrady nad tym przedmiotem, ponieważ obowiązek trzy­
mania tak Dziennika urzędowego jak Zbioru 
praw opierał się na podstawie teraźniejszćj ordynacyi 
poWiatowćj, którą zastąpi nowa świeżo przyjęta przez 
Izbę. Następnie odczytano projekt dotyczący dyet 
i kosztów podróży urzędników państw7a, przyczem po­
ruszył deputowany Bonin kwestya podwyższenia dyet 
deputowanych, którego poparł deputowany Windthorst 
twierdząc, że co do dyet to obecnie stoją deputowani 
prawie na równi z urzędnikami niższego stopnia. Mi­
nister skarbu odpowiedział na to, że rząd nie chciał 
podwyższenie dyet deputowanych umyślnie zamieszczać 
w prawie dotyczącem dyet urzędników państwa, a de­
putowani najlepićj uczynią we własnym interesie, jeżeli 
zgodzą się na przedłożony im projekt rządowy. Nad 
przedłożonym projektem dłuższa wywiązała się dysku- 
sya, w którćj udział wzięli jeszcze deputowani Rei c hen- 
sperger, Berger podnoszący raz jeszcze kwestyą 
podwyższenia dyet-deputowanych, i Gottberg utrzy­
mujący, iż ze względu że Izba panów z własnej utrzy­
muje się kieszeni, 3 talary dla członka Izby deputo­
wanych powinny wystarczyć. Projekt przekazano w 
końcu budżetowej komisyi.

Wedle Weser-Ztg. ma być tylko 20 członków 
mianowanych do Izby panów, bo rząd zapewnił się. 
iż znaczna część pierwotnej większości Izby wstrzyma 
się od głosowania. Równocześnie donosi ten dziennik, 
że najbliższe posiedzenie Izby panów odbędzie się 5 
grudnia. Że rząd ani na chwilę nie myślał cofnąć się 
od zamierzonćj reformy Izby panów i wogóle całkiem 
inne zajmie stanowisko wobec feodałów, którzy ordy­
nacyi powiatowej tak silną stawili opozycyą, nie ulega 
już żadnćj wątpliwości. Wzmiankowaliśmy przed paru 
dniami o wstępnym artykule Kreuz-Ztg. omawiają­
cym trzeci rodzaj internationału „żydowstwo.“ Dzi­
siejsza Nordd. A lig. Z tg. powiada, że rosyjska Ga- 
sette de St. Petersbourg drwi sobie po prostu nie- 
litościwie z tego artykułu Krzyżowej gazety i dodaje, 
że z podobnemi tylko sylogizmami, iż „1 u d z k o ś ć“ ponie­
waż wprowadzona przez chrześcijaństwo, nie jest dla 
żydów — możnaby zejść bardzo daleko. Jeżeli Kreuz- 
Ztg. dalej postępować zechce w7 pomienionym kierunku, 
pisze organ ks. Bismarcka, to zajedzie i po za Lu domy. 
(Ludorny wieś w W. X. Poznańskiem należy do obec­
nego naczelnego redaktora Kreuz-Ztg. p. Nathusius).

Dzisiejsza National-Ztg. donosząc o odczytaniu 
arcybiskupiego okólnika dotyczącego nabożeństwa do 
serca Jezusowego w W. X. Poznańskiem, przez 
nauczycieli religij przy gimnazyach i seminaryach ka­
tolickich prowincyi, dodaje ze swej strouy: „I takie 
to zaczepki przeciw prawom państwa ogłaszane są 
publicznie z ambon! Śmiałość ta za daleko już po­
sunięta.“

Cesarz Wilhelm ofiarował z prywatnej swej szka­
tuły 10,000 tal. na ostatnią powodzią nawiedzonym 
mieszkańcom Pomeranij, Szlezwigu i Holsztynu.

NIEMCY.
* Berlin, 29 listopada. Uzupełniając posiedze­

nie Izby deputowanych z dnia wczorajszego wedle na- 
deszłych stenograficznych zapisków, podajemy jeszcze 
w streszczeniu krótkie a dość treściwe przemówienie 
hr. Bethusy Hue. Po długiej przemowie ministra oś­
wiecenia Dr. Falka, odezwał się hr. Bethusy Hue mniej 
więcćj w te słowa:

Nie potrzebuję już więcej zbijać twierdzenia depu­
towanego Mallinckrodta, jakoby naruszoną była kon- 
stytucya rozporządzeniem przeciwko Siostrom Szkólnym, 
po jasnćm przedstawieniu przez p. ministra. Naturalnie 
że urzędy państwa stoją dla każdego poddanego otwo­
rem, ale jeżeli dopełni prawem przepisanych warunków. 
Czy odnośne individuum dopełniło tych warunków, ma 
prawo tylko państwo rozstrzygać. Siostry Szkolne przez 
swe śluby mają zobowiązania względem po za krajem 
mieszkających przełożonych, a państwo prawo swe 
mianowania nauczycieli nie może przenosić na innych, 
a zatćm zależnem uczynić od woli kościoła, czy i jakie 
nauczycielki tak jakto układy z stowarzyszeniami orze­
kają, mogą być mianowane. Dziękuję deputowanemu 
Mallinckrodtowi, że publicznie wyraził swe przekonanie 
i przymus szkolny nazwał tyranią. Lepićj byłby prze­
cież uczynił gdyby nie był porównywał tutaj sióstr 
szkolnych z izraelskimi nauczycielami. Bo Izraelici 
starający się o urząd nie są związani żadnym ślubem, 
i wstępują w służbę państwa bez żadnćj reservatio 
mentalis. Nie chcę tu poruszać pedagogicznych 
względów, być może i przyznaję to chętnie, że nauka 
Sióstr wcale nie była złą, ale na to zważać należy, że 
Siostry Szkolne zobowiązane są do wielu religijnych 
ćwiczeń, że przysięgają na celibat, a co najważniejsza, 
że w ich kosmo-politycznćm uniwersalnćm stanowisku, 
słuchać muszą obcego przełożonego, i dla tego nie­
można się po nich spodziewać, aby młode serca za­
grzewały do patryotyzmu. Dla tego należy usunąć je 
z tego miejsca dokąd nie należą, dla tego należy je 
usunąć ze szkoły. A teraz pozwóicie mi panowie je­
szcze (zwrócony do centrum), dać wam poważną prze­
strogę. Przestańcie odwołując się na prawo, na wolność 
i konśtytucyą, poddawać państwo pod hierarhią znaj­
dującą się po za Niemcami. Nie rozszerzajcie coraz 
bardziej antinarodowćj agitacyi, która poza tą Izbą już 
wielkie przybrała rozmiary. Nie czyńcie tego we wła­
snym interesie. Nie stawiajcie narodu pomiędzy te 
dwie alternatywy: po jednej stronie prawda i wolność, 
po drugiej kościół. Naród nasz niemiecki jest naro- 
dym pobożnym i religijnym, i nie ścierpi takićj wy­
stępnej zabawy z przyzywaniem świętości.

Następnie przemawiał jeszcze deputowany Strosser, 
poniem Ronnó i Techow, w7 końcu udzielił jeszcze 
głosu marszałek Izby wnioskodawcy p. Mallinckrodtowi, 
który w te przemówił słowa:

Po pospiechu z jakim Izba uchwaliła zamknięcie 
obrad, mógłbym wnosić, że porównanie nauczycieli 
katolickich z żydowskimi, które tu zrobiłem, zbić się 
nie da.

Jeżeli minister wywody moje nad art. 4 schara­
kteryzował jako lekkie traktowanie rzeczy to mógłbym 
tak samo powiedzieć lekko podczas pięknego latowego 
dnia „słońce grzeje dzisiaj bardzo“, niezapuszczając się 
przytem w żadne fizykalne dedukeye o początku cie­
pła (Oho! — Wesołość.) Rzecz się sama przez się 
rozumie. Jeżeli p. minister twierdzi, że Siostry zła-

ÄUSTRYA I WĘGRY.

Sprawa uwięzionych posłów sejmowych Skrejszow- 
skiego i Gregra miała przyjść dzisiaj pod obrady sej­
mu pragskiego. Wszyscy dotąd wiadomi nam mówcy, 
którzy w tej kwestyi zapisali się do głosu, oświadczyli 
się., iak to łatwo było przewidzieć, za uchwałą więk­
szości komisyjnój, orzekającej, że uwięzienie dwóch 
wzmiankowanych deputowanych jest usprawiedliwione 
i godziwe. Trudno czegoś innego spodziewać się po 
zaciętych wrogach tego wszystkiego, co czeskie, dziwić 
się przeto przychodzi tylko Skrejszowskiemu i Greg- 
rowi, że zaapelowali do podobnym duchem ożywionego 
Zgromadzenia.

Dnia 27 listopada zjawili się w biurze marszałka 
sejmowego pp. Śladkowski, Zeithammer i Villami i do­
ręczyli mu deklaracyą podpisaną imieniem klubu cze­
skiego przez dr. Riegera, w której wyłuszczono powo­
dy, zniewalające posłów czeskich do wstrzymania się 
od obrad sejmowych.

W tych dniach założonćtn zostało w Cieszynie, na 
Szląsku stowarzyszenie polskie, do ktorego zapisało się 
bardzo wielu duchownych tak wyznania katolickiego 
jak i protestanckiego. N. Fr. Pr. donosząc o tein, 
dziwi się niezmiernie pastorom, jak mogli wiązać, się 
ze Stowarzyszeniem, mającćm na celu wyrugowanie z 
kraju przesiąkniętego duchem niemieckim błogosławio­
nej kultury niemieckiej.

F R A N C Y A.
* ParyZ« 27 listopada. Sytuacya obecna we 

Francyi wywołana wnioskiem deputowanego Kerdrela, 
który po odczytanćm orędziu w Zgromadzeniu narodo- 
wćin przez prezydenta, zażądał wysadzenia komisyi, 
celem zredagowania odpowiedzi na to orędzie, nie zmie­
niła się dotąd ani na jotę. Być może — tak przynaj­
mniej donoszą ostatnie telegramy, doszłe nas z Fran­
cyi — że w chwili, kiedy to piszemy, rozstrzygło się 
już to tak zwane przesilenie parlamentarne. Na czyją 
stronę — najbliższa przyniesie przyszłość. Tu zazna­
czyć nam tymczasem należy, że śledząc bacznie wy­
padki tak dni ostatnich, jak w ogóle początek walki 
parlamentarnéj, nie widzieliśmy w całćm tćm tak zwa- 
nćm przesileniu ani zbyt wielkiego niebezpieczeństwa 
dla Francyi, ani dla samego p. Thiersa. Naszćm zda­
niem, przesilenie to obecne utwierdzi jeszcze bardzićj 
p. Thiersa w jego dotychczasowych rządach, prawica 
czas jeszcze ni.jakiś opierać się będzie bezskutecznie 
w szumnych i czczych słowach obecnemu stanowi rze­
czy, ale ani nie zmieni tego stanu rzeczy, ani nawet 
nie zdolną jest osłabić rządu. Bo rachujmy. Przeci­
wnikami prezydenta jest stronnictwo zachowawcze i to 
par excellence, drżące na samą myśl rewolucyh — 
Rojaliści zaś — którzyby pragnęli koniecznej zmiany 
obecnego stanu i doprowadzić swe zamiary do po­
żądanego skutku, obawiając się gwałtownego kroku 
— bo wiedzą aż nadto dobrze — że stronnictwo 
republikańskie, a zwłaszcza radykalne szeroko rozgałę­
zione na południu, nigdy nie zgodzi się na monarchią 
ani na jćj cień nawet. Wiedzą również, że w takim 
razie i bonapartyści, mający niejakieś poparcie w ar­
mii, nie przypatrywaliby się zmianie rzeczy z założo- 
nemi rękoma. Dodawszy do tego, że i większość nie 
jest zupełnie ze sobą w zgodzie i trzyma się tylko przez 
ustawiczną opozycyą, a w razie ostateczności, gdyby 
rzeczywiście postawiono kwestyą monarchii i kazano 
rozstrzygać kto ma jćj przewodzić, rozpadłaby się naj- 
niezawodnićj — to nie ma się czego obawiać ani dla 
rzeczypospolitćj, ani dla rządów p. Thiersa. Inaczćj i 
rzecz by się miała, gdyby w miejsce stronnictwa za­
chowawczego stanęli republikanie przeciw prezydento­
wi, bo stronnictwo to ani nie lęka się rewolucyi, ani 
jćj następstw. Dla tego zrozumiał p. Thiers gdzie leży 
główny ^punkt ciężkości, połączył się z republikanami, 
bo wiedział, że mając ich po sobie, potrafi powstrzy­
mać ich burzliwe żywioły i stanie silny przeciw swym 
przeciwnikom i nieprzyjaciołom. P. Thiers podtrzymu­
jąc rzeczpospolitą i jćj licznych stronników, panuje nad 
rojalistami i socyalistami i nie dopuszcza do domowej 
wojny. Prezydent znienawidzonym został w ostatnim 
czasie przez większość Zgromadzenia narodowego, któ- 1 
re wie dobrze, że p. Thiers gra z nićm tylko komedyą, 1 
atoli większość ta nienawidzi jeszcze bardzićj i lęka się ; 
komuny i w razie gwałtowniejszego wystąpienia rady- i 
kalistów, zgrupiłaby się co żywo około znienawidzone- • 
go prezydenta. Trudno na razie przewidzieć, jak dłu- - 
go p. Thiers będzie jeszcze panem sytuacyi, a zwłą- > 
szcza, że duch armii nie jest znanym dokładnie. Ze - 
prezydent obecny sterować będzie nawą państwa do i 
końca swego może już nie zbyt długiego życia, jeżeli e 
armia pozostanie mu wierną — zdaje się więcćj jak - 
prawdopodobnćm. Że p. Thiers stara się o pozyskanie 
sobie ostateczne armii, najlepszym tego dowodem osta- >, 
tnie liczne nominacye oficerów na kawalerów legii ho- t 
norowćj.

Wniosek jaki rząd przedłoży Izbie na czwartkowćm 
jutrzejszćm posiedzeniu, będzie prawdopodobnie tćj 
treści: „Przywrócenie odpowiedzialności ministrów i u- 
tworzenie drugiej Izby, która będzie miała prawo 
wspólnie z prezydentem rozwiązać Izbę pierwTszą.“ 
Zdaje się, że stronnictwo radykalne poprze ten wnio­
sek rządu, jako jedyny środek do zakończenia obecnćj 
niepewnćj sytuacyi. Dzisiejsze dzienniki z bardzo ma- 
lemi wyjątkami rozpisują się obszernie nad spra­
wozdaniem pana Batbie i ostrej je poddają krytyce. 
Żaden pewnie dziennik nie pochwala wystąpienia p. 
Batbie przeciw radykalnemu stronnictwu, a nawet pa 
Journal de Paris najzaciętszy przeciwnik radyka­
lizmu, powiada, że sprawozdawca Batbie posunął się 
za daleko. République Française, Rappel i 
inne radykalne dzienniki mówią z pogardą o sprawo­
zdawcy komisyi Kerdrela i przypominają, że p. Batbie 
był w r. 1849 uauczycielem socyalistów. Républi­
que Française i Rappel żywią nadzieję, że pan 7o 
Thiers na czwartkowćm posiedzeniu rozpędzi rojalistów lo- 
i wtedy to przekona się każdy jak wielka jest liczba ¡goi 
tych, którzy staną po stronie tak zwanego „Gouver- na 
ne ment de combat.“ Jedyny tylko dziennik Jour- by 
nal de Débats patrzy na obecną sytuacya bardzo oez 
czarno i powiada, że Izba zrodziła rewolucyą, która jttî 
z jćj ścian rozejdzie się po kraju. cb

W Paryżu umarł w tych dniach księgarz i na­
kładca Henryk Plon w 66 roku życia. Należał on zy 
do najznakomitszych księgarzy Paryskich i znany był yel 
z nakładów dzieł wręcz przeciwnego ducha. Nakła-iziJ 
dem Henryka Plona wyszedł n. p. Juljusz Cezar Na- er? 
poleona 111, dalej dzieła wojskowe Bazaina, jenerałacrc 
Palikao i Wimpfena, drukował również broszury Ju- - 
ljusza Favre, Benedettego i Grammonta. ni

W końcu dodać należy, że napływ publicznościizi' 
do Wersalu jest tak wielkim, iż sama kolej żelaznatr® 
przewiozła 12,000 osób w dniu dzisiejszym. W Pary-lnf 
żu zachowano wszelkie środki ostrożności. Zdwojonożaj 
posterunki i patrole tak w Paryżu, jak i Wersalu. —we 
Wojsko skonsygnowano w koszarach i wydano surowetm 
rozkazy dzienne. Rozpuszczono nad to pogłoskę, iż w< (

* Wiedeil« 28 listopada. Dziś we czwartek 
miała się odbyć z wszelką pewnością narada ministe- 
ryalna pod przewodnictwćm samego cesarza. Na niej 
obok reformy wyborczćj miano się zająć także progra­
mem najbliższćj sesyi sejmowej, tudzież adresem sejmu 
galicyjskiego jako zostającego w scisłym stosunku z 
sprawą reformy wyborczej.

Wczoraj przyjmował cesarz w długiej audiencyi 
prezesa gabinetu węgierskiego Lonyaya. że audien- 
cya nie tyczyła się sprawy bankowej, jak to radeby 
wmówić organa ministeryalne, pokazuje się już z tego, 
że p. Lonyay towarzyszył do Wiednia nie minister 
skarbu Kerpapolyi, lecz minister dworu cesarskiego, 
baron Wenkełheim. Przyjazd prezesa gabinetu wę­
gierskiego zostaje owszem w ścisłym stosunku z jego 
dymisyą, którą dziś można uważać za dokonaną. Na­
stąpi to najdalej w dniach 14, a zwłaszcza zaraz po 
powrocie cesarza i hr. Andrassego do Węgier. Z prze­
sileniem gabinetowem rozstrzygniętem zostanie także 
przesilenie najwyższój komendantury honwedów. O przy­
szłym domniemywanym naczelniku gabinetu zalitaw- 
skiego, trudno coś stanowczego powiedzieć. Utworzenie 
gabinetu pod firmą Czengierego nie wielkie ma 
szansy, mimo, że stary Deak jest za tćm. Pozostają 
przeto pp. Gorovć i Szlawy. Był czas, że myślano 
o Orczym, szefie sekcyi w miuisterskie spraw zagrani­
cznych, Orczy jednakże mało brał udziału w życiu 
parlamentarnym, aby mógł być Węgrom na rękę. O 
Wenkęlheimie niema mowy: jest on obecnie niczem 
więcej jak tylko pośredniem między Pesztem a Wie­
dniem. — Obecnie przeto rozstrzyga sięj między 
Szlawym a Gorowem, a według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa wyjdzie Gorowe zwycięzcą. W ża-r 
dnym atoli razie nienastąpi decyzya przed przyjazdem 
cesarza do Wiednia, co dopiero na drugi nastąpi ty­
dzień, a i w tym nawet razie obecny gabinet urzędo­
wać będzie niezawodnie aż do Bożego Narodzenia, .do 
którego to czasu przyjdzie mu załatwić najniezbędniej­
sze sprawy. Hrabia Lonyay pozostawał na urzędzie 
prezesa gabinetu przeszło rok, — rok to musiał być 
ciężki, skoro, jak donoszą dzienniki, minister, postarzał 
i posiwiał przez ten czas nie do poznania. Z dotych- 

' czasowych ministrów mają pozostać w przyszłym ga- 
1 binecie tylko Frefort i Szlawy.



razie ustąpienia z prezydentury pana Thiersa, wojska J 
niemieckie zajmą na nowo opuszczone przez się depar- 
tamenta. Minister Lefranc zapytany przez kilku de­
putowanych, oświadczył, że wiadomość ta nie ma ża- 
dnej podstawy.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Woltta.)

OŚWIATA LUDOWA.
* Na oświatę ludową otrzymaliśmy z Multan od rodaków 

naszych tam mieszkających fr. 320 w zlocie przy następują­
cym liście :

Szanowny Redaktorze 1
Polacy na Multanach przebywający poszli za przykładem 

kraju i złożyli sumę na „Oświatę ludową w Polsce“ bez wzglę­
du na prowincyą lub zabór. Część przypadającą dla was prze­
syłamy Wam Szanowny Panie z proźbą, abyście Dyrekcyi Oświa­
ty ludowej wręczyli. Kwota załączona 320 franków.złotem jest 
mala, lecz składali ją wyrobnicy, szwaczki, rzemieślnicy, nauczy­
cielki, ziemianie, lekarze, księża, a więc ludzie pracy i to nieraz 
krwawej. Zebrany ten grosz tedy ma wielkie znaczenie moral­
ne : łączności wszystkich Polaków na całej kuli ziemskiej — 
kiedy idzie o świętą sprawę. W tem rozumieniu niech go kraj 
przyjmie w pamiętnym dn. 29 listopada.

W imię Zarządu Biblioteki
Dr. Łukasze wski.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Karlsruhe, 29 listopada. W. książę i W. księ­
żna przeznaczyli 1000 talarów na wsparcie dla dotknię­
tych powodzią mieszkańców wybrzeża nadbałtyckiego.

Praga, 28 listopada. Sejm przyjął dzisiaj na łaj­
nem posiedzeniu wniosek większości komisyi, aby nie 
żądać uwolnienia znajdujących się w więźnieniu sled- 
czćrn członków sejmowych, pp. Skrejszowskiego i 
Gregra.

Praga, 29 listopada. Na dzisiejsze posiedzenie 
sejmu czeskiego przybyli dwaj czescy posłowie pp. 
Czizek i Jerzabek. Na wezwanie marszałka, aby mu 
natychmiast złożyli przysięgę, zdał p. Czizek oświad­
czenie odmowne, wnosząc o natychmiastowe odczytanie 
wniesionej przezeń przed posiedzeniem, interpelacyi. — 
Gdy marszałek w obec tego powołał się na to, że je­
mu samemu tylko przysługuje prawo ustanowienia po­
rządku dziennego, a ponownie od obu posłów żądał 
złożenia przysięgi, opuścili takowi protestując salę po- 
siedzeń.

Kolonia, 29 listopada. Do Kölnische Z tg. te­
legrafują z Pesztu: Prezes węgierskiego ministerstwa 
upiera się przy swej dymisyi. Wedle tegoż źródła od­
będzie się dzisiaj posiedzenie rady ministrów pod pre- 
zydencyą cesarza, gdyż całe ministerstwo chce się po­
dać do dymisyi; rychłego załatwienia przesilenia spo­
dziewać się można.

Kolonia, 29 listopada. Co do przesilenia we Fran- 
cyi piszą do Kölnische Zeitung z źródła wia- 
ro-odnego: Kilkakrotnie już zakonstatowano zamiar p. 
Thiersa, który, grożąc wmięszaniem się zagranicy, chce 
wywierać nacisk na oporne Zgromadzenie narodowe. 
Rząd niemiecki milczał dotąd za nadużycie swego imie­
nia* przy takich okolicznościach. Niedawno donosiły in­
spirowane telegramy wersalskie, że hr. Arnim wręczył 
prezydentowi depeszę, w którćj rząd niemiecki, na 
przypadek ustąpienia prezydenta, zastrzega sobie wy­
raźnie wolne do działania pole. Depesza ta wymyśloną 
tylko została, by monarchistom w Zgromadzeniu napę­
dzić strachu przed konfliktami z zagranicą i wstrzymać 
ich od stanowczego wystąpienia przeciw p. Thiersowi. 
Niemiecka polityka okazała właśnie przez to, że się 
wstrzymuje od wszelkiego mięszania się do wewnętrz­
nych spraw Francyi, jak pojmuje jćj położenie. Niem ­
cy żądają od rządu francuzkiego tylko porządku we­
wnętrznego i pokoju na zewnątrz, wszystko inne jest 
dla nich zupełnie obojętnćm.

Rzym, 28 listopada. Izba deputowanych skończy­
ła na dsisiejszćm posiedzeniu obrady nad budżetem mi­
nisterstwa spraw zagranicznych.

Madryt, 28 listopada. Rząd wzmocnił załogę w 
Saragosie ze względu na panujące tam wzburzenie i 
zarządził wszelkie środki potrzebne w razie powstania. 
W kilku miejscach przerwana komunikacya telegraficzna 
mianowicie między Walencyą, Murcią i Kartageną. 
Wojsko występuje wszędzie energicznie przeciw po­
wstańcom. ...

Paryż, 29 listopada. Podaną przez dzienniki hi­
szpańskie wiadomość o utworzeniu francuzkiego korpusu 
obserwacyjnego nad granicą pryrenejską uważają w ko­
łach dobrze poinformowanych za bezpodstawną. Ścią­
gnięto tam wprawdzie wojska lecz tylko dla odbycia 
powtarzających się corocznie ćwiczeń, które i w innych 
częściach Francyi się odbywają.

Nowy-York, 28 listopada. P. Horace Greeley 
ciężko zapadł na zdrowiu.

Wersal, 30 listopada. P. Thiers oświad­
cza zabrawszy gło co do wniosku Dufaure, ,że 
wcale nie myśli wdzierać się w prawa Zgroma­
dzenia narodowego a projekt jego nie był skie­
rowanym ku ogłoszeniu ostatecznem formy rzą­
du, ale raczej żądał tylko dla obecnej formy 
rządu koniecznych jej atrybycyi, bo nie tylko 
we Francyi, ale w całej Europie istnieje stron­
nictwo nieporządku, schlebiające namiętnościom 
i żądzom ciemnego ludu, które to stronnictwo 
należy mieć na oku. Prezydent oświadcza się 
przeciw socyalizmowi, strejkom, ateizmowi i 
przedkłada politykę rządu względem Stolicy A- 
postolskiej. P. Thiers gani dalej politykę ce­
sarstwa, która poświęciła nieroztropnie papieża 
interesom dynastycznym, ubolewa nad tem, że 
pewne stronnictwo Zgromadzenia podejrzywa 
jego politykę i oświadcza w końcu, iż monar­
chia nie jest obecnie możebną. Jeżeli mniema­
cie że monarchia jest możebną, to dzisiaj jesz­
cze ustąpię z tego miejsca z całkiem spokojnem 
sumieniem.' (Oklaski z lewicy. —- Prawica mil­
czy). P. Thiers rozwodzi się dalej nad korzy­
ściami zachowawczej rzeezypospolitej, oświadcza, 
że rząd jakiegoby p. Batbie sobie życzył, jest 
rządem wojny i kończy, że tu nie chodzi o od­
powiedzialność ministrów, ale o wotum zaufa­
nia, którego jeśli nie otrzymam w zupełności i 
bezwzględnie, chętnie usunę się do prywatnego 
życia. — Legitymiści Ernoul, Lucien i Brun 
bronią wniosków komisyi. Przy glosowaniu 
przeszedł wniosek Dufaure’a 370 głosami prze­
ciw 334.

Nowy-York, 29 listopada. Dziś wieczór 
umarł-jGrcely (redaktor Trybuny i współza­
wodnik Grunta w czasie ostatniego wyboru na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych.)

Pp. A. Krzyżanowski i Kortak, jako członkowie komitetu 
dotychczasowego oświadczają, że występują z niego.

Pan Dobrowolski przemawia, aby zgromadzenie dało 
dotychczasowemu komitetowi dowód, że go sobie życzy i nadal. 
Jednogłośne „prosimy“ odbiło się o ściany sali, ale członkowie 
komitetowi obalają przy swojem, a do nich przyiącza się p. dr. 
Szulc jako członek tegoż komitetu. Po tćm rozwiązaniu się 
komitetu dotychczasowego radzono nad wybraniem nowych 
członków. Po różnych debatach zgodzono się na to, aby wy­
brać wszystkich trzech redaktorów dziś wychodzących pism po­
litycznych w Poznaniu i oprócz tego czterech członków w celu 
zapobieżenia równowadze głosów w radzie komitetowej. Wy­
brano więc pp. Boniarskiego, Adamskiego, Ryferta, 
dr. Szafarkiewicza, Dobrowolskiego redaktora Dzien­
nika poznańskiego, Żychlińskiego redaktora Kuryera 
poznańskiego i dr. Szymańskiego redaktora Orędowni­
ka. Po załatwieniu tćj sprawy zaczęli się rozchodzić członko­
wie zebrania, a wśród tego zawołał p. dr. Szymański, aby po­
dziękować p. Leonowi Smitkowskiemu za dotychczasową czyn­
ność i zwołanie zgromadzenia.

Członkowie komitetu nowego zostali na sali, aby radzić 
nad dalszemi środkami w celu urządzenia agitacji.

— * Do Kuryera Poznańskiego. Bardzo często znaj­
dujemy w Kury erze drobne wiadomości zaczerpnięte z pisma 
naszego. Wdzięczni mu za to jesteśmy, ale bylibyśmy więcej 
jeszcze wdzięczni, gdyby zecliciai powoływać pismo nasze jako 
źródio. Tymczasem sz. Kury er przez niedopatrzenie się za­
pewne przytacza inne źródia i tak: wiadomość o niedobitkach 
słowiańskich przypisuje Gaz. Tor., zamiar króla szwedzkiego 
żenienia się z Krasińską Pochodni, o wychodźcach naszych w 
Ameryce pismom warszawskim; o biskupie Borowskim P rz eg 1. 
lwowskiemu, o sprzedaży biblioteki w Lipsku sobie samemu 
itd. Spodziewamy się, że sz. Kury er uwzględni naszą prośbę 
i na przyszłość czerpiąc z na3 wiadomości, raczy dodać choćby 
najdrobniejszemi literkami: Dziennik Poznański.

— * Gwiazdy spadające i błyskawice widziane dnia 
27 bm w mieście naszem, były równocześnie widziane, jak do­
noszą dzienniki, w Krakowie i Warszawie. W obudwóch tych 
miastach przez cały wieczór aż do późnej nocy wyprawiały się 
na niebie istne fajerwerki prześlicznych gwiazd spadających. •— 
Niektóre z tych tajemniczych meteorów były niepospolitej ja­
sności; w pokoju jasno oświetlonym blask ich wyraźnie odbijał 
się, wpadając przez okno.. Największe roje w Krakowie zau­
ważano, między 10 a 11 godziną, w którym to czasie w ciągu 
40 minut naliczono ich 800. Zjawisko to trwało blisko do 1 go-

Wschód słońca o godzinie 7 minut 51, zachód o godzinie 
3 minut 48.

Dnia 2 grudnia 1413 połączony sejm Korony i Litwy w 
Horodle. — 1830 poselstwo polskie u Konstantego w Moko- j 
towie. i gtan
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PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 30 listopada.

HOTEL FRANCUZKI. Hr. Łubieński z Wjeiążkowa, Sczanie- 
cki z Charbowa, Mielęcki z Nieszawy, Malczewski} z Piotr­
kowic, pani hr. Skorzewska z Lubostronia, Rogaliński z 
żoną z Retkowa, hr. Potocki z Tulec, Heyden i Rappaport 
z Berlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
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* ]V2ąIia. Berlin, 29 listopada. Pszenna Nro. 0 12-11|
Nro. 0 i 1 llj-11, rżana Nr. 0 8|-8| — Nr. 0 i 1 8-7J.

CiieTtla berlliiska, 29 listopada.
Pszenica : per 1000 kilo w miejscu 72—92 talar, wedle 

gat. żąd., pstra polska 86 tal. z kolei płac., biała polska — tal, 
na listopad 82J tal. płac., listopad-grudzień 82J-| płac., — 
kwiecień-maj 82-|-| pł., maj-czerwiec 82| żąd. — Zyto: per 
1000 kilo 55-601 wedle gat. żd., pośl. stare 55 ze śpich., wybór.
COJ z kolei pł.,“ na listopad 57| tal;, listopad-grudzień 
grud.-sty. 56^-|-J, na wiosnę 66|-57-56£ maj-czerw. 56j-J-j pł.
— Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—60 talar, we­
dle gatunku żądano. — Owies per 1000 kilo w miejscu 40-50 
tal. wedle gatunku żąd., pośl. polski i wsch.-pruski 38-40, cze­
ski 40-46, pomorski 45-47 z kolei pi., na listop. 44 f tal., listo- 
pad-grudzień 43| żąd., grud.-styczęń — na wiosnę 45| tal. au 
płac., maj-czerw. 46| tal. — Groch per 1000 kilo do goto! ąątei 
wania 50—56 tal , na paszę 45—49 talarów. Olej rzepiowy 
per 100 kilo w miejscu 23| talarów płacono, na listopad, 
listopad-grudzień i grudz.-styczeń 22|l8|j,-^ tal., styczeń-luty — 
iuty-marzec — marzec-kw. — kwiec.-maj 24|--A tai. płac., rnajj

tia cl 
ja si

czerw. — — Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25| tal. ja no. i , - . n. — ..-.LC,.,,. Ix ¿«lovZ.xr A.irl .

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, 30 listopada. Komitet dla sprawy wybo­

rów miejskićj reprezentacyi zwołał na dzień wczorajszy zebra­
nie w celu naradzenia się, jakby zapobiedz podobnćj jak roku 
bieżącego porażce w wyborach. Na sali p. Krzymińskiego 
stanęło przeszło 60 osób. Pan major Leon Smitkowski, ja­
ko prezes komitetu, zagaił posiedzenie, wykazując cel zebrania, 
poczem obrano na przewodniczącego p. dr. Szafarkiewicza. 
Przewodniczący udzielił najpierw głosu p. redaktorowi Dobro­
wolskiemu, który wytknął niedostatki list wyborczych, w 
których brakło bardzo wielu z Polaków dla tego, że albo sami 
się zbyt nisko opodatkowali, twierdząc, że nie mają 300 tal. rą­
czego dochodu, albo też wypuszczeni zostali przez władzę z li­
sty wyborczćj a nie dopatrzyli tego w swoim czasie w miesiącu 
lipcu. Przy tćj sposobności przypisał p. Dobrowolski znaczną 
część winy dziennikarstwu tutejszemu, które nie zwróciło czasu 
swego uwagi wyborców na ten ważny akt w życiu miejskiera. 
W końcu stawia p. Dobrowolski wniosek, aby wybrano komitet, 
któryby na przyszłość zajął się sprawą wyborczą o tyle, aby

1. starał się o to, żeby każdy z obywateli miasta Poznania od­
powiednio byl opodatkowanym,

2. pamiętał o terminie, w którym są wyłożone listy wyborcze 
i zwrócił uwagę obywateli na to, aby się każdy z nich prze­
konał, czy jest'napisany w liście wyborczćj.

3. Opierając się mówca na § 12 ordynacyi miejskićj, wnosi, 
aby tenże komitet wystósowal petycyą do magistratu, żą­
dając ze względu na to, że Poznań liczy przeszło 59,000 
ludności, podwyższenia liczby reprezentantów miejskich z 
liczby 36 do 48. Mówca oświadcza, że władza miejska w 
połowie tylko uwzględniła warunki paragrafów ordynacyi 
miejskićj, i to o tyle, że ze względu na liczbę mieszkańców 
zawarunkowaia udział w wyborach miejskich od 300 tal. do-
chodu rocznego, kiedy do przedostatnich wyborów upra­
wniały 250 tal. dochodu. Jeśli wiec magistrat przestrzegał
jednego paragrafu ordynacyi miejskiej, toć konsek iencya radzi 
uwzględnić i drugie paragrafy, żądające zmiany liczby re­
prezentantów wskutek podniesienia się liczby mieszkańców. 
P. dr. Szymański zwraca uwagę zgromadzenia na zbyt 

stósunkowo do ważności sprawy, szczupłą liczbę zebranych, 
przemawia za tćm, aby żywszą obudzić agitacyą w celu zwo­
łania liczniejszego zebrania, na którćmby sprawę tę rozebrano. 
W ciągu swych wywodów robił p. dr. Szymański wyrzuty ko­
mitetowi, że zbyt krótki wyznaczył termin, i dla tego nie było 
można należycie agitować. „W piśmie moim, Orędowniku“ 
mówił p. dr. Szymański „wykazałem tę ujemną stronę, że' p. 
Leon Śmitkowski tylko dwa dni udzielił nam czasu do agi- 
tacyi.“ Po tem przemówieniu zgłaszają się do głosu pp. Żó- 
rawski i Żychliński i popierają dr. Szymańskiego, a na­
stępnie zabiera glos p. Dobrowolski, oświadczając, że nie 
ma nic przeciw temu, aby rzecz tę, tak ważną gruntownie w 
szerszem kole rozebrano, sądzi jednak, że należy już dziś wy­
brać pewne ciało, któreby sprawę tę wzięło w swe ręce, i ra­
dzi zostawić ten sam komitet dotychczasowy.

Pan major Leon Smitkowski oświadcza, że występuje 
a komitetu i pod żadnym warunkiem wyboru nie} przyjmuje.

Obwieszczenie.
Przy losowaniu dnia 3 llpctt pil. pię­

cioprocentowych obligów miasta wydanych na 
urządzenie wodociągów miejskich wyszły na­
stępujące numera:
Lit. A. Nr. 12. 44. 96. 297. 301. 722

.. „ „ 1080. 1269. 1332. 1363.
1430. 1434. po 40

Obwieszczenie.

dżiny. Ostatnie wielkie rojenie się gwiazd spadających w listo­
padzie obserwowano w r. 1813. Od tej ostatniej daty przez lat 
59 do roku bieżącego, nie widziano tak wspaniałego zjawiska 
w listopadzie, choć kilkakrotnie obserwowano je w sierpniu.

—■ * Dotychczasowy radzca miejski Herse potwierdzo­
ny został ostatecznie na drugiego burmisztrza Poznani .

— * W sprawie kanalizacyi naszego miasta dowiadu­
jemy się, iż tajny radzca budownicy Wiebe uznał przedłożony 
mu projekt kanalizacyi Poznania przez Angielskiego inżyniera 
Latham za najwłaściwszy.

— * Ostateczny rezultat wybcrów na reprezentantów 
miasta Poznania jest następujący: Na lat 6 wybrani zostali w3 
oddziale pp. księgarz Tiirk, Gerstel, aptekarz Branden­
burg, kupiec Wilhelm Kantorowi cz; w 2 oddziale pp. 
radzca podatkowy Neukranz, kupiec Sal, Briske, Dahlke, 
adwokat Orjgler; w 1 oddziale pp. kupiec Czapski, archi­
tekt Schulz, dyrektor banku Sam ter, radzca komercialny S. 
Jaffe. Na lat 4* wybrano pp. kupca Kohna i dra. Briegera, 
na 2 lata p. E. Mayera. Wszj-scy wybrani są Niemcy, ośmiu 
z nich jest wyznania mojżeszowego, 7 chrześeiańskiego, co do 
zajęcia, to weszło do rady 8 kupców, 2 kapitalistów, 1 prawnik, 
2 urzędników resp. nauczycieli, 2 rzemieślników. Z 2597 upra­
wnionych, w naszem mieście do głosowania korzystało z przy­
sługującego im prawa 1327 wyborców tj. 51 proc, a zwłaszcza 
w trzecim oddziale, który liczy 1664 wyborców, 50 prc. w dru­
gim oddziale liczącym 697 wyborców 50 prc. a w pierwszym 
liczącym 233 wyborców 61 prc. Z oddanych głosów padło na 
polskich kandydatów w pierwszym oddziale 32 prc., w drugim 
25, w trzecim 19 procent.

— * Miejscowe policyjne doniesieuia. Przed 14 dnia­
mi skradł pewien robotnik za pomocą znajomćj dziewczyny je­
dnemu z tutejszych kupców beczułkę śledzi. Zlodziśj w pier­
wszej chwili znikł bez śladu, a wszelkie za nim poszukiwania
okazały się daremnemi i dopiero teraz schwytano na gorącym 
uczynku jednego parobka, przyczćm wydało się że on to dopu­
ścił się kradzieży śledzi. Schwytano również na gorącym uczyn­
ku dwie dziewczyny znane policyi z jak najgorszej strony. — 
Skradziono ordynansowi płaszcz wojskowy.

— * W tych dniach przybył do Poznania znaczny kon- 
tyngens rekrutów, przeznaczonych do stojących tak w samym 
Poznaniu jak i jego okolicy pułków. Liczny zastęp rekrutów 
z naszej prowincyi odchodzi w tych dniach do Szląska, West­
falii i Pomeranii.

— * Posady nauczycielskie. Są do obsadzenia posady 
nauczycieli szkól katolickich w Kucharkach, Pleszni, Bicżynie, 
Kościanie i Mszczyczynie w powiecie śremskim.

— * Jeden z tutejszych ^obywateli nie mało się zdu­
miał gdy w tych dniach wyczytał w dzienniku urzędowym, iż 
sąd powiatowy miasta w którem dawniej mieszkał, zaciągnął 
go w listę zmarłych. Ponieważ nasz obywatel cieszył i cieszy 
najlepszem zdrowiem, przeto zawiadomi! co rychlej doty­
czącą władzę, że nie myśli woale wyemigrować do lepszćj przy­
szłości.

— * Komitet doradczy teatru poznańskiego odrzucił na 
wczorajsiem posiedzeniu wszystkie siedm sztuk, przedłożonych 
sobie przez p. Z. Sarneckiego.

— * W teatrze polskim dawane będą przedstawienia 
przez trzy dni z rzędu, mianowicie dzisiaj w teatrze miejskim

Sztuka przypodobania sie“, komedya w 3 aktach z francuz.,

aktach Ponsarda.
— * Kalendarz. Jutro) w niedzielę dnia 1 grudnia pier­

wsza niedziela Adwentu i Eligiego biskupa, w kalendarzu sło­
wiańskim Samoslawy

Wschód słońca o godzinie 7 minut 49, zachód o godzinie 
3 minut 49.

Dnia 1 grudnia 1201 śmierć Bolesława Wysokiego. — 1306 
Władysław Łokietek od całego narodu królem uznany. — 1384 
konfederacya jeneralna w Radomsku. -- 1825 śmierć cara Ale­
ksandra.

Pojutrze w poniedziałek dnia 2 grudnia Bibianny panny, 
w kalendarzu słowiańskim Szulisława.

— Olój skalnyper 100 kilo w mićjscu 15 talarów żąd, 
na listopad i listopad-grud. 14| płac., grudz.-styczeń 14| tal. plac, 
styczeń-luty — plac. -— Okowita per 100 kilo a 100°/o— 
10,0)0% w miejscu bez beczki 19 tal. 4—3 sbr. plac., na list.
19 tal. 14-23 sbr. listopad-grudzień 18 tal. 16-25 sbr., grudzień- c 
sty zeń — tal. — sbr., kwiecień-maj 18 tal. 26-24-28 sbr., maj 
czerw. 18 tai. 28-29 sbr. płac.

iiiełsS» wroefawslu», 29 listopada.
Koniczyna czerwona: stale, poślednia 11-12, śred. 12- 

13, piękna 14-15, wys. piękna 15|-16| tal. Koniczyna biała: 
obrot mały i stale; pośled. 12-14, średnia 16-18, piękna 19-21U 
wysoko-piękna 22-24 tal. ,em

Żyro: per 1000 kilo wyżej, na listopad 59j-j-j tal., na|tery 
list.-gr. 58, gr.-sty. 57| pł. kw.-m. 57| żąd. i pł., maj-czerw. 57| _ i 
płac. Pszenica: por 1000 kil. na listopad 85 żądano. J ę- 
czmień: per 1000 kilo, na listopad 52 płacono. Owies: :ard
per 1000 kilo, na listopad 43 żądano; kwiecień-maj — plac. Hużs
Rzepik per 1000 kilo na ; listopad 104 płacono. — Ol ej
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żd.,1 18 plac, na listopad 18|--£ żd. i pi., listop.-grudz. 18¿ plac. enei 
grudzień-styczeń i stycz.-luty — kwiec.-maj tal. żąd. iejec

Na targu W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
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tal «g-| in. teliag.' fn. tal 8g- fn. tal sg. fn. tal «g:
Pszenica biała — — 9] 2 — 8 9 — — — — 7 —

/ „ żółta — — — 8¡14 — 8 — — — — — 6 24
1 zyto — — — 6! 4 — 5 28 — — — — 5 14
1 Jęczmień — — — 5 12 — 5 10 — — — 5 —
) Owies — — — 4'12 — 4 6 — — — — 4 4
1 Groch — — — 5|15 — 5 —- — — — 4 20
' Rzep — — — 10! 10 — 9!25 — — — — 9 10

Rzepik zimowy — — — 9ll7 6 9 2 6 — — — 8 10
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ALursa telegraficzne.
SZCZECIW, 30 listopada 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: słabo

listopad 82 
na wiosnę 82| 
maj-czerwiec 82|

Żyto: słabo 
na listopad-grudzień 55 
na kwiecień-maj 56| 
maj-czerwiec 55|

BEKESIi, 30 listopada 1872.

Oléj rzep 
w miejscu 23| 
listopad-grudzień 22-¿- 
na kwiecień-maj 23|

bez zmiany

Okowita: stale 
w miejscu 18| 
listopad 18| 
listop.-grudz. 18| 
na wiosnę 18|

Pszenica: siabo 
na listopad 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na listop -grudz; 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czcrwiee 
Okowita: spok. 
ńa listop. 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Owies: spok.

kurs ! kura
początk.l końcowy

82i
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56|
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56Í
56|
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March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7'|j °|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. spok.
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P
!8t,W. JÜNGST.Nakładem księgarni J. K. Ku­

bańskiego wyszły: (5143
iAraszewsKi J. I. Program 

o 1 s k i 1872. — Myśli o zada­
li u n a rod o wóin.

i© sgr.
Ozieduszycki Hr. Maurycy. 

Pieśń o dziejach polskich, 
i© sgr.

Również przyjmuje ta księgarnia 
irenumeratę na

PISMO ŚWIĘTE

starego i non ego testamentu
z illustracyami D o r e ’ go.

(Poszyt po 15 sgr.)

Tz
1stare kroniki i w ogóle stare 

dzieła kupuje po najwyższych cenach
Drugie Walne Ze­

branie Tow. Pol­
skiego odbędzie się 
w niedzielę 8 grud, o 4 
godz. po poł. na sali p. 
Krzymińskiego. O liczny 
udział prosi (5496)

ZAKZĄD.

TO. Ulica Nowa TO. 
vis-à-vis księgarni p. J. K. Żupańskiego 
poleca (5500)

parasole jedwabne od 2 tal. 
kalosze ruskie,
kapelusze filcowe, 
i chapeaux claques 

po tanich cenach.

Zwraca się nmiejszem uwagę publiczności 
na to, że aż do dalszego rozporządzenia 
składanie gruzów budowlowych, ziemi i t. p. 
przy kranie masztowym wzbronione, za 
to zaś na tablicy z napisem „Schuttablade­
platz” oznaczonem miejscu tamy Berdy- 
chowskiej pozwolone jest. (5501)

Poznań dnia 26 listopada 1872.
Król. Dyrekcya policyi.

Śtaudy.

J. Lissner.
‘ ni 

ads
I 

fes- 
tPlac W i 1 h e 1 m o w s k i

(4498) Poznań.
No 5

1381.
tal.
172. 386. 388. 419 po 
100 tal-

Posiedzicielom oznaczonych powyżej obli­
gów miejskich wypowiadamy takowe z nad­
mienieniem, że walutę po isasym Sty­
czniu p. p. w kasie naszej Kamelaryjnej 
odebrać mogą.

Z dawniej wylosowanych obligów nie zapre­
zentowano dotąd numerów 
Lit. A. Nr. 1445. 1500. po 40 tal.
„ B. „ 125, 218. 327 po 100 tal.
Przypominamy więc właścicielom tychże 

powtórnie, aby walutę za obligi te poodbie- 
rali, ponieważ znajduje się ona w depozycie, 
nie przynosząc prowizyi. (3505)

Poznań, d. 3 lipca 1972.

Lit. B. Nr.

Magistrat,

Obwieszczenie.
Gnaty i płaty jakie w roku 1873. pozo­

staną w lazarecie miejskim, oddane będą w 
drodze submisyi najwięcej podającemu. — 
Oferty piśmienne zapieczętowane i odpo­
wiednim opatrzone napisem, złożyć należy 
do terminu ich otworzenia
<1. 4 grud. r. b. z r. do godz. II.
w biurze naszem dła ubogich, gdzie i wa­
runki przejrzeć można, na ręce pana Sims 
przełożonego biura. — (5493)

Magistrat,

6815) •oSapag maaiąna nzjowpod m) 
•ft yagn nsjsMÓiniáqiiAV ’Ł

ard

Obwieszczenie.
Na nieruchomości w Lubońcu olędrach pod 

Nr. 2, do łArystyaua Sclioepke na­
leżącej, zapisane są w udziale 111 pod Nr. 1 
170 tal. 6 sgr. 3 fen. dla masy papilarnej po

ne
!)'ł

Pawle Seidlitz, wraz z prowizyą po 5% 
tworzony na to dokument składa się z obli- 
g cyi z dnia 8 maja 1822 r. i wykazu hipo­
tecznego z dnia 8 listopada 1832 r. Wła­
ścicielami pietensyi tej śą Jan Bogusław, 
Gotfryd, Krysztof, Ja» Andrzej, Jan Samuel 
i Jan z rodzeństwa Seidlitz. Jan Samuel 
Seydlitz w dniu 1 maja 1872 wymazalnie po­
kwitował; tych drugich interesentów wyśle­
dzić nie można, i dokument także dostawio- 
nj m być nie n oże. Wzywają się wszyscy, 
którzy jako właściciele, spadkobiercy, cessy- 
onaryusze, lub z innego jakiego powodu pre- 
tensye do należytości tej albo do dokumentu 
sobie roszczą aby je w terminie dnia

Kurs stenografii polskiej
rozpoczynam dnia 3 sroilnia rb. w lo-rozpoczynam -------- ------
kału szkolnym p. Wilczyńskiego przy Ko 
ziej ulicy Nr. 3. Bilety po 8 złp. za pół 
kursu (16 lekcyi odbywających się co wtorek 
i piątek od godzin)- 8 do 9 wieczorem) są 
do nabycia w księgarni p. Leitgebra i w 
cukierni p. Pfitznera. Upraszam o liczne 
zgłoszenia. (5472)

Kriiger,

nnvd n Sis afupfenz a p n g buubui 
j j a jj Aqoitap-iisS innazazsXza npr^r-z 
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członek polsko-ruskiego towarzystwa steno­
grafów we Lwowie.

8 stycznia 1873
przed południem o godzinie 10. 

przed sędzią powiatowym Spreukmann wy­
znaczonym podali i uzasadnili, w przeciwnym 
bowiem razie wykluczenie ich nastąpi, pre­
tensja zaś wymazaną zostanie. (4392) 

Środa, dnia 4 września 1872.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział 1.
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J. Lissiier
księgarnia, handel arty­
styczny i antyk warnia
Wilhelmowski plac 5.
zsyła na żądanie bezpłatnie i 

?anco: Spis najcelniejszych pism1 
la młodzieży przydatnych na poda- 
mki na gwiazdkę i inne uroczystości,
: nagrody szkólne, do bibliotek szkól- 
veh i ludowych itd. z dodatkiem za- 
i, rającym książki i przepyszne dzieła 
i jstósowniejsze dla dorosłych.

(5476)

Poszukuje OSOby się 
w średnim wieku do wyrę­
czenia palli w zarządzie 
łomu. Zgłoszenia franko l*lll-
skowęsy pod Ciieimżą
Culmsee.) (5417)

podług Ä Ghirlandaio
po 2 tal. 15 sgr. >o

T. Rejtana
podług Smuglewicza

po 1 tal. 15 sgr.

hs
taż
stu

Ta

Nauczycielki Polki,
władającój biegle językiem francuzkim 
i niemieckim do trojga dzieci poszukuje 
od Nowego Roku A. S. poste restante 
Kempno. (5487)

obydwa rysunku (4176)
Maleszewskiego in 

nabycia w Administracył d 
„Dziennika Poznańskiego“ !n
przy placu Wilhelmowskim Nr. 15. 

Żądającym z prowincyi franco
egzemplarze będą nadesłane pocztą 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowćj.

T.
są do

izr

»n

nil

Sulijelitom do handlu korzennego i do 
składu wódek wskaże zaraz miejsce komis 

Sclaereli Szeroka ul. 1. (5488)
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